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0 PRZYJAŹNI POLSKO RADZIECKIEJ
Reakcjoniści nasi w  walce z de­

mokracją w  Polsce używają róż­
nych chwytów propagandowych,
wśród których sianie nienawiści 
do Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich najważniejsze 
zajmuje miejsce.

Miesiąc październik poświęcony 
jest u nas przyjaźni polsko - ra- 
dfieckiej. Korzystając z tej oka­
zji, pragnę na łamach „Gazety 
Strażackiej*1 omówić z grubsza 
stosunki polsko-radzieckie. Upra­
wnia mnie do tego mój ponad 
10-letni pobyt w  Rosji carskiej 
{ sowieckiej.

W kilka lat po pierwszej woj­
nie światowej, gdy rewolucja ro­
syjska w  krwawych zmaganiach 
uporała się ze swoimi wrogami, 
zarysowały się w  Polsce dwie o- 
rientacje w  naszej polityce za­
granicznej: orientacja wschodnia 
i zachodnia. Zwolennicy orienta­
cji wschodniej uważali, że Polska 
winna budować swą przyszłość w  
oparciu o całą Słowiańszczyznę ze 
Związkiem Radzieckim na czele. 
W ielbiciele orientacji zachodniej 
dażvli do odgrodzenia się od 
Związku Radzieckiego chińskim 
murem, a całą przyszłość Polski 
widzieli tylko w  oparciu o t. zw. 
demokracje zachodnie na czele 
z Anglią.

Polski świat pracy, widząc, że 
i-p.Tolucia rosyi«ka uwolniła tam 
• hłopa i robotnika z jarzma n ie­
woli obszarpiczo-kapitalistycznej, 
coraz śmielej przejawiał swoje

sympatie dla naszego wschodniego 
sąsiada, za co był coraz bardziej 
prześladowany. Nasi obszarnicy 
i kapitaliści obawiali się, by prze­
prowadzone w Rosji reformy spo­
łeczne nie przedostały się do Pol­
ski, bo to byłoby równoznaczne 
z utratą przez nich majątków i 
przywilejów. A ponieważ pano­
wie ci mieli olbrzymi wpływ na 
nasze rządy, więc nic też dziwne­
go, że rząd polski prowadził w  tym  
czasie politykę wrogą do Związku 
Radzieckiego.

Historia nas uczy, że Niemcy od 
wieków już starają się prowoko­
wać Słowian do walk bratobój­
czych, które zawsze podsycali. 
Niezgoda Słowian pozwoliła Niem 
com na pokonanie ich i zawład­
nięcie ich ziemiami. Niemcy, w i­
dząc wzrastającą bardzo szybko na 
siłach rewolucyjną Rosję, zdawali 
sobie dokładnie sprawę, że ta no­
wa Rosja położy kres ich parciu 
na wschód. Nie szczędzili więc sil 
ni pieniędzy na propagandę anty­
radziecką, a w  naszych przedwo­
jennych rządach sanacyjnych zna­
leźli posłusznych wykonawców ich 
woli. Nasi bowiem obszarnicy 
i kapitaliści widzieli w  hitlerow­
skich Niemczech ratunek przed 
grożącą nim, jak mówili, „zarazą 
bolszewicką**. Tu miały źródło sa­
nacyjne umizgi do Hitlera, umizgi, 
za które zapłaciła Polska miliona­
mi ofiar.

W polityce przede wszystkim  
interes, a nie uczucia najważniej­

szą odgrywają rolę Otóż nasz na­
rodowy i państwowy interes zbie­
ga się z interesem Związku Ra­
dzieckiego i całej Słowiańszczyz­
ny. Za ścisłą współpracą Polski ze 
Związkiem Radzieckim przema­
wiają argumenty polityczne i  .gos­
podarcze. A więc nasze położenie 
geopolityczne: ze wschodu i za­
chodu mamy dwu sąsiadów, z któ­
rych każdy z osobna jest znacznie 
silniejszy od nas i militarnie i gos­
podarczo. O jednego z tych sąsia­
dów musimy się oprzeć. Wiemy aż 
nadto dobrze, jakich przyjaciół 
mieliśmy i mamy w  Niemczech. 
Każdy zdrowo mydlący Polak wie, 
że oprzeć się możemy tylko na 
Związku Radzieck>m i całej Slo- 
wiańszczyźnie. Każdy Polak dziS 
już wie, że Stany Zjednoczone 
I Anglia zamiast po wojnie okazać 
wszelką pomoc wykrwawionej w  
nierównej walce z Niemcami Pol­
sce — pieczołowicie opiekują sią 
„biednymi** niby Niemcami i za­
chęcają ich do nowej wojny.

Przypomnijmy sobie, że na wio­
snę 1939 r. Związek Radziecki 
proponował Polsce zawarcie ści­
słego sojuszu skierowanego prze- 
ci agresji niemieckiej, lecz nas* 
rząd sanacyjny propozycje sowiec­
kie kategorycznie odrzucił i tym- 
bardziej zaczął stawiać na Niem­
cy. Wiemy, ile nas ta stawka ko­
sztowała. Tej niemieckiej lekcji 
historii Polska nigdy nie może za­
pomnieć.

W dntvchczasowych stosunkach



Z w iedzen ie Wjjstawy Ziem Odzyskanych^ 
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o dziejach Polski na Zachodzie.

polsko-sowieckich poważną bardzo 
rolę odgrywają u nas przesłanki 
uczuciowe. Nie można tego pomi­
nąć milczeniem, gdy się mówi 
o przyjaźni polsko - radzieckiej. 
Aby sprawę tę należycie wyjaśnić 
trzeba sięgnąć nieco do historii. 
Od czasów Władysława Jagiełły 
rycerstwo polskie nagradzane było 
przez królów polskich dużymi po­
łaciami ziemi, leżącej na wschod­
nich rubieżach Polski. Od tej pory 
rozpczyna się parcie magnaterii 
polskiej na wschód w dążeniu do 
powiększenia swoich majątków 
kosztem państwa moskiewskiego. 
Cały szereg wojen polsko - mos­
kiewskich — to wojny o majątki 
magnackie, wojny przez Polskę 
wypowiedziane Rosji. W atmosfe­
rze tych ciągłych wojen, skvcapii- 
wie podsycanych przez Niemców, 
uśe mogło być mowy o przyjaźni 
polsko _ rosyjskiej, przeciwnie: 
nienawiść wzajemna wzrastała co­
raz bardziej. Państwo moskiew­
skie krzepło coraz bardziej na 
silach, a w  tym samym cza­
sie Polska słabła na skutek 
upadku wśród szlachty poczu­
cia odpowiedzialności za całość 
państwa. Hasła: „Polska nierzą­
dem stoi“ i „Jedz, pij, popuszczaj 
pasa“ —  triumfowały wówczas 
wśród naszej magnaterii i szlachty. 
Widzieli to Niemcy i postanowili 
wykorzystać tę słabość polską dla 
własnych celów.

Uprzednio już ulokowali się 
Niemcy na carskim dworze rosyj­
skim i wpływy ich tam szybko ro­
sły poprzez księżniczki — Niem­
ki wprowadzane drogą małżeństw 
na carski dwór. Tą drogą dwór 
carski prawie całkowicie się zniem 
c/y ł, a jednocześnie coraz bardziej 
zaczął się wtrącać w wewnętrzne 
sprawy Polski. Wreszcie z inicja­
tyw y króla pruskiego dokonano w 
1772 roku pierwszego rozbioru 
Polski. W 20 lat później nastąpił 
drugi rozbiór, a w trzy lata po 
drugim — trzeci. W rozbiorach 
tych wzięły udział Niemcy, Au­
stria i carska Rosia. Sm oło można 
powiedzieć, iż na dworze rosyj­

„GAZETA STRAŻACKA"

skim i austriackim rządzili wów­
czas Niemcy.

Po powstaniach zniemczony 
rząd carski przysyłał do Polski 
specjalnie dobranych swoich 
urzędników, rekrutujących się 
przeważnie z szumowin, którzy 
swe przestępstwa służbowe popeł­
nione w Rosji mieli zmazać gorli­
wą służbą w zbuntowanej Polsce. 
Z takimi to właśnie Rosjanami 
stykało się wówczas społeczeństwo 
polskie. Nic więc dziwnego, że o 
nawiązaniu nici przyjaźni nie by­
ło wówczas mowy. Rosja, a szcze­
gólnie Syberia, były wówczas dla 
nas, Polaków, utożsamieniem uci­
sku, prześladowań i niesprawiedli­
wości.

Krwawił naród polski w  wal^e 
z caratem, ale krwawił też w  tej 
walce i naród rosyjski, zrywający 
się również do zrzucenia z siebie 
jarzma carskiego. Nasi zesłańcy 
polityczni spotykali się na Syberii 
* zesłańcami politycznymi Rosji, 
których rząd carski gnębił na ró­
wni z nami. Wiele węzłów praw­
dziwej przyjaźni polsko-rosyjskiej 
zadzierzgnięto tam wówczas.

Wszyscy Polacy zesłańcy i emi­
granci muszą stwierdzić, że stosu­
nek narodu rosyjskiego do nich 
w czasie pobytu w Rosji był bar­
dzo życzliwy .szczery i naprawdę 
przyjacielski. Ceniono, lubiano 
i szanowano nas tam i odwrotnie, 
my Polacy bardzo przywiązywa­
liśmy się do naszych rosyjskich 
przyjaciół.

Wśród starszego naszego poko­
lenia a szczególnie wśród tych Po­
laków, którzy służyli w  armii ro­
syjskiej, spotyka się jeszcze dzisiaj 
duży sentyment do Rosjan. Każdy 
Polak, który poznał Rosję bezpo­
średnio, a nie z propagandy jaś- 
me-pańskiej, — nie może źle o niej 
mówić, nie może być wrogiem na­
rodu rosyjskiego, bo sam siebie by 
musiał okłamywać.

Reakcjoniści nasi podkreślają 
przy każdej sposobności, że Zw ią­
zek Radziecki nie pomógł nam w  
r. 1939 w walce z Niemcami, a 
przeciwnie, sprzymierzył się z ni­
mi. Nie mówią nam jednak o tym, 
y i k  to  już wspomniałem wyżej*

że w  tymże 1939 roku jeszcze 
przed wybuchem wojny — Zwią­
zek Radziecki zwracał się do Pol­
ski z propozycją zawarcia sojuszu 
obronnego przed Niemcami i że 
Polska sanacyjna brutalnie tę pro­
pozycję odrzuciła.

Po wybuchu wojny w roku 1933 
naród ukraiński i białoruski, od 
wieków osiadły na ziemiach znaj­
dujących się za linią Bugu, w y­
zwolił się z jarzma królującej na 
tych ziemiach magnaterii polskiej. 
Oderwane sztucznym pasem gra­
nicznym części Ukrainy i Białorusi 
wróciły do Białoruskiej i Ukraiń­
skiej Sowieckiej Republiki.

W chwili wybuchu wojny znaj­
dowało się na ziemiach za Bugiem  
i wielu Polaków, z pośród których 
nie wszyscy wówczas rozumieli 
słuszność powrotu do macierzy 
ziemi ukraińskiej i białoruskiej. 
Niezadowoleni byli przede wszyst_ 
kim nasi magnaci i dziedzice, któ­
rzy w wytworzonych nowych wa­
runkach tracili na tych ziemiach 
swe majątki i przywileje.

Związek Radziecki, przygotowu­
jąc się do śmiertelnych zapasów 
z odwiecznym wrogiem Słowiań­
szczyzny, wezwał wszystkich
swych obywateli do wytężonej 
pracy dla zwycięstwa. Wezw.d 
więc i Ukraińców i Białorusinów 
i Polaków znajdujących się wów­
czas w  granicach Białoruskiej 
i Ukraińskiej Republiki. W wyś­
cigu pracy dła zwycięstwa narody 
radzieckie nie szczędziły siebie, 
nie szczędziły również i znajdują­
cych się wśród nich Polaków. Pra_ 
cowali wszyscy wspólnie, wspólnie 
ponosili ciężary i niewygody wo­
jenne dla wspólnego celu — zwy­
cięstwa nad niemieckim faszyz­
mem.

Wielu z tych Polaków i dzisiaj 
jeszcze ma z tych czasów urazy 
do Związku Radzieckiego. Na ich 
bardzo subiektywnej opinii ma 
wolno opierać nasiej wiedzy 
o Z.S.R.R., nie wolno budować na­
szego stosunku do narodów Zwią­
zku Radzieckiego.

(Ciąg dalszy w następnym nu­
merze).

W . G A R N C A R C Z Y K
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- otrzymają dobrą i tanią książkę
Sprawa ogólnego podniesienia 

kultury wśród najszerszych rzesz 
chłopskich i robotniczych przez 
udostępnienie dobrej książki jest 
sprawą zawsze bardzo aktualną, 
o którą troszczyły się nasze władze 
państwowe.

Dowodem, jak wielkie znaczenie 
przywiązują najwyższe czynniki 
do tego zagadnienia, jest uchwała 
Rady Ministrów z dnia 14 lipca 
1947 roku o powołaniu do życia 
Komitetu Ministrów do Spraw 
Kultury oraz uchwała tego Komi­
tetu z dnia 8 marca r. b. powołu­
jąca do życia Komitet Upowszech­
nienia Książki jako państwowy 
czynnik koordynujący i k:erujący 
całą akcją, której celem jest rea­
lizacja uchwały Rady Państwa z 
8 marca rb. w  sprawie upowszech­
nienia kultury.

W skład Komitetu Upowszech­
nienia Książki, działającego pod 
przewodnictwem ministra oświaty 
ob. Stanisława Skrzeszewskiego, 
weszli przedstawiciele różnych in­
stytucji państwowych i  społecz­
nych.

Na apel Prezydenta Rzeczypos­
politej w tej sprawie entuzjastycz­
nie odpowiedziały wszystkie zain­
teresowane czynniki. Odzew ten 
jest sam przez się zrozumiały ze 
względu na wagę sprawy.

Rozszerzenie dotychczasowego 
kręgu czytelników książek da się 
osiągnąć przez dostarczenie wyda­
wanej masowo dobrej, taniej 
książki — dostępnej dla wszyst­
kich.

Komitet Upowszechnienia Książ­
ki (K.U.K.) przystąpił już do prac 
wstępnych. Do najpilniejszych za­
dań należą: a) skoordynowanie 
dotychczasowych wysiłków i kie­
rownictwo całą akcją upowszech­

nienia książki, b) opracowanie o- 
gólnopaństwcwego planu wydaw­
niczego i warunków jego realizacji 
oraz c) podjęcie za pośrednictwem 
istniejących instytucji akcji wyda­
wniczej mającej na celu dostar­
czenie szerokim masom społeczeń­
stwa dobrej i taniej książki.

Całą akcję organizuje i prowadzi 
Biuro Wykonawcze K.U-K. w War 
szawie (Plac Dąbrowskiego Nr 8) 
przy współpracy najpoważniej­
szych instytucji wydawniczych, 
przygotowując pierwszą partię 
książek na jesień r. b. Cena każ­
dej książki zostanie skalkulowana 
bardzo nisko. Przewiduje się. że 
tom liczący 250 stron kosztować 
będzie około 100 złotych.

W akcji rozpowszechnienia 
książki wezmą udział rady naro­
dowe, organizacje polityczne, spo­
łeczne, młodzieżowe, oświatowe 
a także i Związek Straży Pożar­
nych R. P.

W pierwszej serii ukażą się na­
stępujące książki: H. Sienkiewicza 
„Krzyżacy" i „W Pustyni i Pusz­
czy", J. I. Kraszewskiego „Staro­
sta Warszawski" i „Stara Baśń"; 
T. T. Jeża „Narzeczona Haramba- 
szy“, A. Beka „Szosa Wolokołam- 
ska"; M. Gorkija „Matka"; St. 
Sempołowskiej „Na ratunek": E. 
Orzeszkowej „Dziurdziowie"; W. 
Hugo „Nędznicy"; J. Wiktora 
„Orka na ugorze" oraz W. Orkana 
„W roztokach". Razem pozycji 12 
w tomach 22.

Aby osiągnąć szybkie i sprawne 
rozpowszechnienie książek oraz jak 
najbardziej umożliwić dogodne 
ich nabycie, książki wydane na 
zlecenie K.U.K. rozprowadzone 
będą wszystkimi dostępnymi spo­
sobami, a więc w abonamencie 
indywidualnym bądź zespołowym,

przez sieć biblioteczną oraz księ­
garską.

W dniu 15 września r. b. odbyła 
się w lokalu K.U.K. konferencja 
prasowa poświęcona sprawie u- 
powszechnienia książki wśród, 
chłopów i robotników, w  której 
również wziął udział delegat na­
szego Związku. Minister Oświaty 
ob. St. Skrzeszewski w  obszernym 
referacie omówił organizowaną 
akcję K.U.K. oraz podał do wiado­
mości zebranych, że Komitet Wy­
konawczy K.U.K. uruchamia 20 
tysięcy kompletów jako zaczątek 
bibliotek, które mogą być rozpro­
wadzone bezpłatnie wśród organi­
zacji terenowych, jeśli te zgłoszą 
swoje w tym kierunku zapotrze­
bowanie.

Związek Straży Pożarnych R. P. 
doceniając ogromne znaczenie tego 
rodzaju akcji, zmierzającej do pod 
niesienia kultury wśród chłopów 
i robotników, a tym samym wśród 
naszej prawie pół milionowej ar- 
mi strażackiej, rekrutującej sią 
przeważnie z tych warstw — po­
stanowił przyczynić się za pomocą 
prasy pożarniczej i swoich tereno­
wych komórek organizacyjnych do 
popularyzacji książki. Przyczyni 
się to niewątpliwie do ogólnego 
wzrostu czytelnictwa i podniesie­
nia kultury w masach ludowych.

Wkrótce wszystkie straże pożar­
ne otrzymają ze Związku za p<  ̂
średnictwem Okręgów i Oddzia­
łów materiały propagandowe, nie­
zbędne do przeprowadzenia tej 
akcji pod hasłem „W każdym do­
mu książki K.U.K.".

Wierzymy, iż straże pożarne 
oraz poszczególni strażacy masowo 
nabywać będą tanie i pożyteczni 
książki do bibliotek i księgozbio­
rów. Wierzymy również, że pla­
cówki strażackie oraz działacz* 
pożarniczy dołożę starań i wysił­
ków. aby akcja spopularyzowania 
książki wypadU jak najlepiej. 
Niechaj nie zabraknie ani jednej 
straży, ani jednego strażaka przy 
realizowaniu takiego piękneg* 
dzieła. Wszyscy musimy przyczy­
nić się do podniesienia czytelnio* 
twa, do ukochania ks:ążki polskiejj 
do podniesienia kultury. I

Ppłk. poż. J. Boguszewski

„GAZETA STKA2 ACKA"

C z y  nabyłeś ju ż  jednodniówkę

»Alaim  Strażactwa Ziem Piastow skich?
Jednodnióirka zamiera około 60 zdjęć 

fotograficznych



U rządzen ia  zasysające
Pompy odśrodkowe pomimo 

swoich zalet, a mianowicie:
a) możności pracy nawet brud­

ną wodą,.
b) możności pracy przy zamk­

niętych zaworach tłocznych,
c) samoczynnego dostosowywa­

nia się do zmienionych wa­
runków  czy to po stronie 
ssawnej czy też tłocznej,

d) m ałych wym iarów przy sto­
sunkowo dużych naw et wy­
daj nościach,

m ają w  stosunku do pomp tłocz­
nych tę wadę, że nie m ają moż­
ności wytworzenia próżni, a więc 
n ie m ają również jak  to się mówi 
ogólnie możności samozasysania. 
Motopompa zatem z pompą od­
środkową musi mieć jeszcze do­
datkowe urządzenia, które za pom­
pę odśrodkową czynność opróż­
nienia z powietrza wnętrza pompy 
oraz węża ssawnego wykonują. Są 
to tzw. urządzenia zasysające albo 
ściślej opróżniające z powietrza 
wnętrza pompy i węża ssawnego.

Urządzenia zasysające lub opróż­
niające współczesnych motopomp 
przenośnych czy autopomp dzielą 
się na 4 zupełnie niezależne od 
siebie grupy, pracujące na różnych 
sasadach, a mianowicie:

1) pompa tłokowa,
2) pompki mirnośr od o wo-skr zy _ 

dełkowe,
3) urządzenia smoczkowe,
4) pompki pierścieniowo-wodne.
Czynność opróżniania w pompie 

tłokowej jest dla nas zupełnie jas­
na i zrozumiała, ponieważ wciska­
jąc tłok d ocylindra. wypycham y 
powietrze z tego cylindra i skoro 
następnie będziemy tłok wyciągali, 
to  o ile tłok ten będzie zupełnie 
szczelny względem cylindra, to w 
cylindrze będzie powstawała próż­
nia tym  większa im więcej będzie­
my wyciągali tłok.

Obracający się natom iast wirnik 
może tylko do pewnego stopnia 
wypchnąć pewną zresztą nieznacz­
ną ilość powietrza, a zatem osiąg­
nięta próżnia jest również nie­
znaczna. Za pomocą pompy od­
środkowej m ożnaby bez specjal­
nych pomp opróżniająco - zasysa­
jących zasysać ale z bardzo nie­
wielkiej głębokości wynoszącej ok. 
30 cm. Początkowo w pierwszym
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okresie zastosowania pomp odśrod­
kowych jako urządzenie zasysają­
ce stosowano duży zbiornik wody
0 pojemności wody, w ystarczają­
cej do zalania pompy i węża ssaw­
nego. Woda zaw arta w zbiorniku 
służyła jako stała rezerwa do o- 
próżniania pompy i przewodu 
ssawnego z powietrza. Przez zale­
wanie pompy osiągano potrzebne 
nam  opróżnianie z powietrza — 
zalewanie pomp stosuje się jesz­
cze przy wszystkich pompach od­
środkowych przemysłowych. I 
jeszcze w motopompach równie o 
ile zawiodą nas nasze urządzenia 
zasysające uciekamy śię do zale­
wania ieh wodą. Tylko teraz do 
tego celu, żeby motopompę można 
było szybciej, łatwiej i wygodniej 
zalać wodą, motopompa jest wy­
posażona w smok ssawny, który 
ma wew nątrz zawór zwrotny, słu­
żący do przytrzym ywania wle­
wanej wody do węża ssawnego. 
Woda dostając się do węża ssaw­
nego wypycha z niego powietrze, 
ponieważ jest od niego znacznie 
cięższa i ściślejsza. Jeżeli następ­
nie urucham iam y silnik, w irnik
1 pompy odśrodkowe zaczynają się 
obracać i na skutek znanej nam już 
dobrze siły odśrodkowej zaczyna­
ją  wyrzucać wodę nazew nątrz a 
następnie ostatni w irnik wyrzuca 
ją do nasad tłocznych. Ponieważ 
cały przewód oraz pompa są bar­
dzo szczelne więc za wodą wypy­
chaną przez w irnik i do nasad 
tłocznych powstaje próżnia i ciś­
nienie atmosferyczne cisnąc na lu­
stro wody, wciska wodę do węża 
ssawnego a następnie i do pompy. 
To wciskanie wody przez ciśnienie 
atmosferyczne tym  jest większe im 
większa próżnia jest w ytw arzana 
w pompie, to znaczy jest uzależ­
nione od obrotów pompy, a więc 
zależy od prędkości wyrzucania 
wody przez pompę. Może np. zda­
rzyć się taki wypadek, że pompa 
odśrodkowa więcej wody wyrzuca 
niż ciśnienie atmosferyczne może 
jej podać. Wówczas słup wody się 
uryw a, wypadek taki zachodzi gdy 
np. po stronie ssawnej powstaną 
zbyt duże opory ssania, spowodo­
w ane zbyt dużą głębokością ssa­
nia lub sitka w  nasadzie ssawnej. 
W w ypadku nieszczelności prze­
wodu, również słup wody się prze­
ryw a, ponieważ w tym wypadku 
nie ma siły. k tóra by wciskała wo­
dę do smoka ssawnego. Sama 
pompa odśrodkowa prawie n i e  m a

właściwości opróżniania z powie­
trza, ale raz zalana, o ile jest
szczelna, ma właściwości ssące.

Pierwszym  urządzeniem opróż­
niającym  pompę i wąż ssawny 
z powietrza był wspomniany już 
wyżej zbiornik o pojemności 20 1., 
wbudowany nad pompą, wskutek 
czego jednak motopompa była 
ciężka, wielka a zatem również 
i niezgrabna.

Szukano więc różnych innych 
wygodniejszych sposobów opróż­
niania, zwrócono więc w  pierw­
szym rzędzie uwagę na znaną i nie­
zawodną pompę tłokową. Pompa 
bowiem tłokowa była i jest stoso­
wana powszechnie do sikawek 
ręcznych i jest pompą samozasy- 
sającą. Ma jednak tę wadę. że jej 
gładzie cylindrowe szybko się wy­
cierają, tłok więc szybko traci 
szczelność względem cylindra, co 
przeszkadza osiągnięciu większych 
próżni, potrzebnych przy ssaniu z 
głębokości. Pracując bowiem wodą 
brudną, zasysamy dużą ilość nie­
czystości, k tóre powodują wycie­
ranie się gładzi cylindrowej, co 
w  krótkim  stosunkowo czasie psu* 
je szczelność tłoka.

Opróżnianie jednak, jak  U 
wynika z naszego wstępnego roz­
ważania, dla pompy odśrodkowej 
jest potrzebne tylko w momencie 
kiedy chcemy ją  zassać, bo później 
sama pompa odśrodkowa ma zdol­
ności ssące. Gdy więc zastosuje­
my do niej jako pompę tylko 
opróżniającą z pow ietrza pompę 
tłokową, to połączymy zalety tych 
dwóch pomp razem, ponieważ 
pompa tłokowa będzie używana 
ty lko na przeciąg stosunkowo 
krótkiego czasu w momencie, gdy 
dalszą pracę będzie wykonywa­
ła pompa odśrodkowa. Pompa tło­
kowa użyta  jako pompa zasysająca 
pracuje krótko, a więc niewiele się 
zużywa, zachowuje szczelność 
przez długi czas. Przez dość d ługi 
naw et czas stosowano połączenie 
tych dwóch pomp razem  a miano­
wicie: pompki tłokowej do zasy­
sania. a pom py odśrodkowej doi 
pracy tłoczenia. Jednak  pompa tło­
kowa połączona z pompą odśrod­
kową z powodu braku  harm onii 
w  w arunkach pracy obu pamp, nie 
spełnia całkowicie swego zadania. 
Pomimo bowiem faktu, że pompy, 
tłokowe bardzo dobrze zasysały* 
silnik jednak przystosowany do  
pompy odśrodkowej, o  więc prar



cujący norm alnie z bardzo w itlką 
ilością obrotów, czego znowu 
pompa tłokowa, pracująca wodą a 
więc czynnikiem mało ściśliwym 
zupełnie nie znosi. W chwili więc 
gdy woda dostawała się do cylin­
dra pompy następowały tzw. ude­
rzenia wodne, które powodowały 
uszkodzenia różnych części pompy 
tłokowej, bądź jej napędu. Dla 
zmniejszenia wypadków uszkodze­
nia zaczęto stosować pompę tło­
kową o dość dużej średnicy tłoka 
(dochodziła do 100-— 120 mm a o

bardzo niewielkim  akc-ku tłoka 
(ok. 15 mm) żeby rnssy nie porusza­
ły się na długiej drodze, oraz że­
by nie następowało zbyt duże sprę­
żanie wody, co właśnie powodowa­
ło uszkodzenia tych pompek.

Aby przystosować przyrząd za­
sysający do warunków pracy sil­
nika, szybko zastosowano pompkę 
mimośrodowo - skrzydełkową, któ­
ra  chociaż jest również pompką 
objętościową o wiele jednak lepiej 
znosi wysokie obroty silników.

Pompki mimośrodowo - skrzy­

dełkowe rozróżniamy na smar sta­
ły*: sm ar płynny. W ewnątrz pomp 
ki znajduje się bębenek, w któ­
rym  jest 4 lub o łopatek albo 
skrzydełek Bębenek jest umiesz* 
czony względem korpusu mimo­
środowo. Przy rozbieraniu pomp­
ki należy uważać na num ery łopa­
tek — skrzydełek aby pompkę 
zmontować w ten sam sposób.

c. d. n.
mgr inż. Fr. Kowalski 

ppłk. poż.

JESZCZE O ZJAZDACH I ZAWODACH 
REJONOWYCH

Pomimo, że o zjazdach i zawodach 
pisano kiedyś dużo, a ostatnio „Gaze- 

- ta  S trażacka" w Nr. 13 — 14 zamieści­
ła na ten  tem at artyku ł kpt. poż. M. 
Ciesielskiego, ujm ujący rzecz wszech­
stronnie, uważam  jednak  za wskazane 
dorzuc'ć do tego tem atu  k Ilia uwag 
praktycznych. Sądzę, iż mogą one się 
przydać Druhom, którzy tego rodzaju 
imprez jeszcze nie organizowali, a m a­
ją je w planie na rok bieżący przy 
kcńcu sezonu.

A więc zjazdy i zawody, jak  wiemy, 
m ają określony cel i zadanie. Z sadni- 
czym w arunkiem  osiągnięcia rezu lta­
tów  jest rzetelna praca i osobisty 
w gląd kierow nictw a we wszystkie 
szczegóły. Ciężar pracy rozkłada s ę na 
3 szczeble organizacyjne: powiat, re ­
jon i straż.

Z chwilą, kiedy zapadła decyzja, u-  
Ctalone zostało miejsce, term iny, w yty­
powano straże, rozpracowano szczegó­
łowo program  i wyznaczono funkc.e— 
porbszyć się musi cały mechanizm. 
Bez tych zasadniczych w arunków  ani 
zjaz—u, ani zawodów rozpoczynać nie 
wolno. Zm ontowany mecnanizm musi 
być stale nakręcany i sprawdzany. Na 
wszystko wówczas m usi znaleźć się 
czas i środki.

Jesteśm y organizacją m undurow ą, 
popularną, w ystępujem y masowo ze 
sztandaram i i orkiestram i, ustrój swój 
w ew nętrzny w zorujem y na zasadach 
organizacji w ojska i dlatego też nie 
może być * nas żadnych niedociągnięć. 
Ciężka i niebezpieczna służba strażaka 
nie może być z powodu jakiegoś za­
niedbania potraktow ana przez zawsze 
gotową do krytyki publiczność na we­
soło. Szczerze w ykonana praca przygo­
towawcza zawsze ochroni nas przed 
Złośliwą ironią, a obdarzy pełnym  za­
dowoleniem.

Oddział Powiatow y po opracowaniu 
planów i program ów w ydaje zarządze- 
hia w  teren  z dostatecznie długim te r­
minem, umożliwiającym ich w ykona­
li e. N e ogranicza się nigdy do ..napi- 
san ia“, zwołuje na odpraw ę naczelni­
ków straży oraz zaprasza wszystkie 
inne osoby zainteresow ane w zjeździe 
i zawodach, z którym i omawia się 
szczegóły. Członków sądu należy powo­
łać na piśm ie i rów nież przeprow a­
dzić z nimi konferencje osobiste. O sta- 
te ie n ie  ułożony program  doręcza się  
w ładzom  adm inistracyjnym  i organi­

zacyjnym  do aprobaty, po czym prze­
syła się strażom

Dalej przygotowuje się niezbędne 
druki, sekundomierze itp. m ateriały, a 
poza tym  gromadzi się fundusze na na­
grody i na pokrycie wydatków.

W trakcie tych przygotowań spraw ­
dza się w ykonanie zarządzeń w te re­
nie.

W ośrodku rejonow ym  odbywa się 
przygotowanie placu, urządzeń, sprzę­
tu  i dekoracji. Zawczasu ustala się 
ilość służb i funkcyj, przygotowuje się 
oznaki dla funkcyjnych, miejsca po­
stoju drużyn, ew entualnie kw atery  i 
pożywienia.

P lac do ćwiczeń przede wszystkim 
musi być czysty, starannie wymiecio­
ny, w  m iarę możności bodaj prowizo­
rycznie ogrodzony i udekorowany. J e ­
śli nie m a na nim w spinalni stałej, na­
leży zbudować prostą konstrukcję z 
trzech słupów 7 — 8 ,m tr . długości, 
w kopanych w  ziemię w tró jk ą t i po­
w iązanych ze sobą deskami.

Na wysokości 4 do 4,5 m tr., w m iej­
scu powiązania slupów, ułożyć pomost 
z kilku desek. Poniżej pomostu przy­
bić do ściany frontow ej drążek do za­
haczenia bosaków. Na dole, tuż nad 
ziemią, należy przybić deskę, aby stw o­
rzyć opalcie dla podstaw sprawionych 
drabin. Wszystkie w .ązania muszą być 
wykonane mocno i nie mogą się ko­
łysać, aby zapewnić bezpieczeństwo i 
pewność zawodnikom.

Szerokość ściany frontow ej w inna 
odpowiadać szerokości sprzętu ćwi­
czebnego, ułożonego we właściwych 
odstępach, co wyniesie razem  od 4 do 
5 metrów.

Jeśli w  program ie przewidziane są 
zawody jednostkowe, należy przy jed­
nym z brzegów ściany frontow ej przy­
mocować pod właściwym kątem  n a­
chylenia gładki drążek, a na przeciw­
ległym brzegu tejże ściany ustawić 
drabinę, po k tórej strażak wchodzi na 
w spinalnię na zakończenie biegu po 
torze przeszkód. Tuż przy w spinalni, 
przy jednym  z je j beków, musi być 
przygotowane miejsce na drabinę 
Szczerbowskiego, na pompę ręczną, na 
węże w kręgach i na inny sprzęt.

W spinalnia powinna być tak umie­
szczona w planie sytuacyjnym , aby nie 
zm niejszała przestrzeni potrzebnej na 
w ykonanie wszystkich ćwiczeń przewi­
dzianych w  program ie, oraz by fron t

je j nie był niczym zasłonięty przed są­
dem  konkursowym.

Sprzęt do ćwiczeń winien być sta­
rannie dobrany w rejonie, wypróbowa­
ny, wzorowo oczyszczony i w  m iarę 
możności znormalizowany. W ymiary 
zaznaczyć na sprzęcie. Na w ypadek 
uszkodzenia trzym ać w pogotowiu 
sprzęt zapasowy.

Dla gości przygotować miejsca sie­
dzące i kilka z nich rezerwować do 
końca zawodów.

Tor przeszkód do zawodów jednost­
kowych w yraźnie oznaczyć. Przeszko­
dy na nim  budować o wym iarach po­
dyktowanych regulaminem. U kryte ce­
lowe pom niejszanie przeszkód w  cza­
sie ich budowy jest niepoważne i po­
woduje wykonywanie popraw ek przed 
samymi zawodami na zarządzenie są­
du.

Uchylenia od regulam inu mogą za­
istnieć, jeśli w ynikną z przyczyn od 
nas niezależnych, jak  np. zam iast unik­
nięcia kopania rowów, urządzam y na 
powierzchni ziemi miejsce do skoku 
w dal, a zamiast k ładki nad rowem  
możemy ułożyć kładkę o w łaściw ych 
w ym iarach nad powierzchnią ziemi na 
wysokości przypuśćmy 70 cm., opartą  
na kołkach. Z braku hakówki, których 
straże w iejskie nie posiadają, możemy 
ją  zastąnić d rab :ną przystaw ną

Odchylenia tego rodzaju sąd zazna­
cza w  protokóle.

Naczelnik rejonu, którem u poruczo- 
no przygotowanie placu i budowę urzą­
dzeń, ustala m inim alne granice prze­
strzeni potrzebnej na w ykonanie musz­
try  form alnej i ćwiczeń ze sprzętem o- 
raz w ybiera m iejsca dla sądu konkur­
sowego, dla drużyn, dla orkiestry o ra t 
dla gości i publiczności.

P raktycznie takie rozplanow ania 
m iejsc odbywa się za pomocą k ilkakro t­
nie przeprowadzonych. przew;dz ao^ch 
regulam inem  ćwiczeń z drużyną m iej­
scowej straży pożarnej. Pam iętać rów ­
nież należy n m iejscu widocznym na 
punkt ratunkow o-sanitarny.

Przygotcw ania do zjazdu i zawodów 
w  strażach polegają na system atycz­
nym szkoleniu w g program u zawodów, 
uzupełnianiu um undurow ania i uzbro­
jenia, grom adzeniu funduszów na po­
krycie wydatków
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Przygotow ania w  straży w ym agają  
dużo cierpliwości i wysiłku, oraz po­
św ięcenia czasu. Dlatego też niejedno­
k ro tn ie  straże uchylają się od zjazdów 
i zawodów Zarządy i naczelnicy takich 
m ało ruchliwych straży znajdują z a ­
zwyczaj wteie przyczyn n a  swoje u- 
spraw iedliw ienie.

Tłum aczenia te jednak  z reguły są 
bezpodstaw ne i nie mogą być brane w 
rachubę. W takich strażach należy obu­
dzić am bicję i zachęcić do czynu. D o­
świadczenie uczy, że wszystkie braki 
przy  dobrych chęciach znikną.

Brak sprzętu przewidzianego regula­
m inem  zawodów czynne straże zastąpią 
najróżnorodniejszym  prym itywnym , a 
b rak i w um undurow aniu zgrabnie za­
m askują w masie i do zawodow stają. 
Takie zespoły właśnie najczęściej w y­
b ija ją  się na czoło, gdyż braki n ad ra ­
bia ją  forsownym treningiem  i tem pera­
m entem

Straże stające do zawodów powinny 
być zaopatrzone w  regulam iny i szcze­
gółowe program y oraz nie mogą zapo­
m inać o sporządzeniu i zabraniu  ze so ­
bą wykazu imiennego zawodników oraz 
zaświadczenia o ubezpieczeniu ich w 
Kasie Strażackiej, k tóre to dokum enty 
zgodnie z regulam inem  wręcza d-ca 
drużyny przewodniczącemu sądu, kie­
dy m elduje gotowość do zawodów.

Na zjazd straże muszą przybywać 
punktualnie w oznaczonym czasie. T u ­
ta j nie może być opóźnienia i w arunek 
ten  przestrzegać należy rygorystycznie 
bez żadnej tolerancji, jeśli starannie

w yjaśnienia, o ty le  pow ołanie drugiej
potrzebuje pewnego uzasadnienia. Mia­
nowicie sprzęt, najw ażniejszy elem ent 
zawodów, aby mógł odegrać sw oja rolę 
powinien być nastrojony jak  instru­
m ent koncertowy.

Musi więc być w pełnym  komplecie, 
w  pełnej gotowości, w.e właściwym cza­
sie i na właściwych miejscach ułożony, 
w/g ustalonej kolejności i porządku. 
Porządek ' gotowość sprzętu przed roz­
poczęciem za w d ó w  stale są naruszane 
przez drużyny, k tóre pragną i muszą 
się z nim zapoznać i przeprowadzić t r e ­
ning. W czasie zawodów gotowość i po­
rządek sprzętu również ulegają zam ie­
szaniu przez zrozumiały pośpiech i pod­
niecenie zawodników. Skutkiem  tego 
pośpiechu są w ypadki uszkodzenia 
sprzętu lub niedokładnego zwinięcia, 
połączenia, zapięcia i t.p., co fatalnie 
się odbija na w ynikach ćwiczeń n a­
stępnej drużyny. To samo się dzieje 
przy zawodach jednostkowych, przy 
których poza zamieszaniem w sprzęcie 
zawodnik może spowodować uszkodze­
nie przeszkód. Jeśli sprzęt nie będzie 
szybko i spraw nie poprawiony, porząd­
kowany lub w ym ieniany, a przeszkody 
na torze napraw iane, zawsze będzie za­
mieszanie. pow staną protesty i złorze­
czenia, posądzanie poprzedników o zło­
śliwość, odliczanie czasu i t.p.
• Dla uniknięcia tych w łaśnie m anka­

m entów  i dla zachowania sprawności 
zawodów powołuje się służbę tech­
niczną, na czele k tórej staw ia się ofi­
cera lub doświadczonego podoficera za-

iądane. Sąd w inien sprawdzić su ­
m iennie wszystkie obliczenia w  ciszy 
i w spokoju. Wyniki może już później 
ogłosić Oddział Powiatowy z wyszcze­
gólnieniem czasów, błędów, punktów  
karnych i premiowych Nagrody w rę­
czyć należy w jak  najkrótszym  czasie 
z zachowaniem form  uroczystych. Za­
kończenie zawodów powinno się od­
być uroczyście, tak jak  i rozpoczęcie, 
po opuszczeniu flagi. Przed odjazdem 
pożądana jest k ró tka odprawa dowód­
ców drużyn zawodniczych dla omówie­
nia spostrzeżeń oraz spraw  organiza­
cyjno-porządkowych. Odjazd drużyn 
nie może być chaotyczny. Na dowód­
cach ciąży obowiązek utrzym ania od­
działów w karności i w pełnym kom ­
plecie, aż do powrotu. Dowódca powi­
nien być świadomy odpowiedzialności 
m oralnej i organizacyjnej za stan  
i bezpieczeństwo powierzonych jego 
opiece ludzi.

W zakończeniu dodam, iż dobre zor­
ganizowanie om awianej imprezy pocią­
ga za sobą koszty, pokrycie których 
nie zawsze się znajdzie w  budżecie. Na 
pokrycie tych kosztów należy wów­
czas szukać innych źródeł. W pożar­
nictw ie u ta rł się zwyczaj w  odróżnie­
n iu  od innych organizacji, np. sporto­
wych, organizowania zawodów bez po­
b ieran ia opłat za wstęp. Strażactw® 
przeważnie posiada mniemanie, że 
nam  nie przystoi pobierać opłaty za 
dem onstrowanie sposobów w ykonyw a­
nia naszej pracy w  czasie akcji ra tu n ­
kow ej, aczkolwiek dem onstrujem y ją

W ystaw a Ziem Odzyskanych jest dokum entem  mówiącym 
światu, że byliśmy tu, jesteśmy i pozostaniemy.

ułożony i uzgodniony z w ładzam i po­
rządek dnia ma być zachowany. P rzy­
byw ające na zjazd oddziały zw arte 
i grupy luźne, um undurow ani i n ieu- 
m undurow ani, delegacje i członkowie 
zarządów, obowiązani meldować swo­
je  przybycie wyznaczonemu do tego ce­
lu  oficerowi, który zbiera m ateria ł do 
rapo rtu  kom endantow i zjazdu i k tóry  
udziela wskazówek i inform acji.

Dodatnie w rażenie robi zaopatrzenie 
Się oddziałów w proporce o jednolitych 
barw ach i w ym iarach z w ypisaną na 
nich nazwą straży. P rzyjęte są w  n ie­
których miejscowościach proporce u- 
tańskie granatow o - czerwone o w ym ia­
rach  70x 30 cm., na drążku 2 m. W m a r­
szu proporczyk jest niesiony przez d ru ­
giego strażaka pierwszej czwórki, a w 
czasie zawodów dowódca drużyny w bi-

ta proporczyk w ziemię w m iejscu, z 
itórego dowodzi.

K om endant zjazdu w  ustalonym  cza­
sie zbiera wszystkich funkcyjnych, w y­
daje  ostatnie dyspozycje i rozdaje o- 
paski. Do spraw nego w ykonania zada­
n ia potrzeba dużo różnych służb i fun­
kcyjnych. Z b raku  ludzi w  miejscowej 
Straży kom endant zjazdu upraw niony 
je s t do powoływania do pomocy tak  
członków straży, jak  i całe oddziały nie 
biorące udziału w  zawodach. Do najlicz- 
Oiejszch i koniecznych służb należy za­
liczyć: służbę porządkową i techniczną. 
O  ile pierw sza ze służb nłe wymaga
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opatrzonego we w łaściw ą opaskę, do 
dyspozycji którego przydziela kom en­
dan t zjazdu zespół m inim um  6 — 8 lu ­
dzi. Służba ta  schodzi z p lacu dopiero 
po zakończeniu zawodów i po zabra­
niu sprzętu i zlikw idow aniu urządzeń 
ruchomych.

Sąd konkursowy, o k tórym  mówi 
regulam in, m usi stać na wysokości 
zadania. W czasie zawodów członko­
w ie sądu muszą pilnie uważać. Czas 
muszą mierzyć dobrze, naw et ułam ki 
sekund, a błędy łapać w lot. Regula­
m in muszą znać dobrze i błędów nie 
sugerować. Przy spraw dzaniu błędów 
unikać zabiegania drogi zawodnikom, 
a po spraw dzeniu — zaraz odchodzić. 
Żadnych uwag w czasie wykonywania 
ćwiczeń zawodnikom nie czynić. Spo­
strzeżenia podaw ać do stołu dyskret­
nie.

Stół sędziowski w  tym  celu nap raw ­
dę musi być w olny od widzów i gości. 
Zabaw ianie sędziego rozmową rozpra­
sza jego uwagę, co powoduje alba 
przeoczenie błędu, albo nieuchwycenie 
czasu, a naw et przeoczenie całego ja ­
kiegoś szybko wykonanego ćwiczenia. 
Sekundom ierzy powinno być naw et nie 
dwa a trzy. P rzy stole konieczny jest 
ad iu tan t i potrzebna tuba.

D obrany zespół sędziowski zdolny 
je st w  trakcie zawodów dokonać naw et 
ostatecznych obliczeń i wyprowadzić 
klasyfikację.

Ogłaszanie jednak  ostatecznych wy­
ników  zaraz po zawodach nie je s t po-

n a  zawodach, tj. we wzajem nym  w y­
ścigu sprawności na oczach publicz­
ności. A trzeba wiedzieć, że publicz­
ność popisy straży obserw uje zawszą 
z zainteresow aniem  i często przez 
wiele godzin. Publiczność żywo reagu­
je  na wszelkiego rodzaju efektowne 
i spraw nie w ykonane ćwiczenia, a w y­
konawców obdarza oklaskam i. Po za 
tym  nasze ćwiczenia na różnego rodza­
ju  drabinach hakowych, lub ustaw ia­
nych w piram idę, jak  też ćw iczenia ra ­
townicze na linkach i innych przyrzą­
dach, mogą wywołać silne w rażenia 
i wcale nie są mniej em ocjonujące od 
meczów np. piłki nożnej. Koszty zaś 
sprzętu i rekwizytów  drużyny piłki 
nożnej, jakże są różne od kosztów 
sprzętu i  uzbrojenia drużyny straży 
pożarnej. Uważam przeto, iż na po­
krycie w ydatków  związanych z orga­
nizacją zawodów śmiało możemy się 
zw racać do publiczności przez sprze­
daż biletów w stępu, ew entualnie przez 
sprzedaż broszur propagandowych lub  
naszej prasy fachowej, ostatecznie 
przez dobrowolne opłaty składane do 
puszek. W czasie niedawno przepro­
wadzonych zawodów w  jednej z m iej­
scowości publiczność złożyła do pu ­
szek taką sumę, k tó ra  w ystarczyła n a  
pokrycie kosztów z nadwyżką.

O sta tn ią czynnością będzie niezwłocz­
na i całkow ita likw idacja imprezy oraz 
napisanie o niej wzm ianki do p rasy  
codziennej 1 pożarniczej.

K pi. po i. P. garoclek.



Służba bojotua ir straży pożarne)
(Ciąg dalszy)

Każdy strażak zawodowy, po 
przyjęciu go do służby, powinien 
otrzym ać cdpcwiedme przedmioty 
wyposażenia osobistego.

Celem kontroli, czy w ydane 
poszczególnym strażakom  um un­
durowanie, uzbrojenie oraz wypo­
sażenie osobiste kwaterunkow e — 
posiadają oraz w jakiim ono znaj­
duje się stanie, należy prze­
prowadzać a p e l e .

Apele mogą być częściowe i cał­
kowitego wyposażenia. Najmniej 
raz na trzy miesiące należy prze­
prowadzać apel całkowitego w y­
posażenia, jakie strażak otrzymał, 
na to n rast apele częściowe należy 
przeprowadzać częściej.

Podczas apelu należy stw ier­
dzić, czy:
— strażak posiada wszystkie, w y­

dane m u sorty według karto­
teki (które jeszcze nie zostały 
skreślone ze względu na okres 
wysług),

—  przedstawione sorty posiadają 
właściwy, dobrze widoczny, 
num er ewidencyjny strażaka,

Cj- są one całe,
— są czyste i właściwie konser­

wowane,
—  sorty m undurowe nie są prze­

rabiane, przez co mogłyby stra­
cić cechy m unduru przepiso­
wego,

*— przechowyw ane i używane są 
one w  sposób właściwy, nie 
sprzyjający szybkiemu ich zu­
życiu się,

—  n ie w ym agają reparacji w  w ar­
sztacie krawieckim  lub szew- 
ckim.

Wszelkie uwagi dokonywujące- 
go przeglądu (dowódcy kompanii 
lub plutonu) —  notuje dowódca 
sekcji, aby stwierdzone braki na­
tychm iast uzupełnić, a usterki u- 
sunąć.

Podstaw ą do przeprowadzania 
apelów jest kartoteka, jaką straż 
powinna prowadzić (dwa egzem­
plarze: jeden — w Komendzie

straży, a drugi —  w  jednostce te ­
renowej). Dobry typ  karto teki w y­
posażenia i um unduiow ania po­
siada zawodowa Straż Pożarna m. 
st. W arszawy,

Dla zapewnienia szybkiego i 
sprawnego w yjazdu jednostek 
straży do pożaru — musi być u- 
rządzona dobra instalacja alarm o­
wa, dostosowana do miejscowych 
w arunków  straży.

O ile w danej miejscowości znaj­
duje się oświetleme elektryczne, 
to najpraktyczniejszym  środkiem 
alarmowym  są elektryczne dzwon­
ki. Ilość dzwonków oraz donośność 
musi być wystarczająca na całym 
terenie koszar i jego rejonu. Wy­
łącznik ogólny instalacji alarmo­
wej powinien znajdować się w  cen­
tra li telefonicznej.

Niezależnie od elektrycznej sie­
ci alarmowej dzwonkowej — na 
terenie koszar należy zainstalo­
wać dość duży dzwon ręczny, ja­
ko rezerwowy, a w  strażach o- 
chotniczych — syrenę alarmową.

Oświetlenie strażnicy i rejonu 
skoszarowanej straży pożarnej po_ 
winno być elektryczne. Straże o- 
chotnicze, ieśli warunki lokalne na 
to  pozwalają, również powinny 
dążyć do zainstalowania w  swoich 
strażnicach —  światła elektrycz­
nego.

Należy przewidzieć dwie, od­
dzielne i od siebie niezależne in­
stalacje oświetleniowe:
a: n o r m a l n ą ,  
b. a l a r m o w ą

Alarmowa instalacja oświetle­
niowa musi posiaoać dostateczną 
ilość punktów świetlnych w całej 
strażnicy, jak  również musi ty ć  
oświetlony rejon  koszar. Oświetla­
ne muszą być wszystkie pomiesz­
czenia, w  których może się zna­
leźć strażak w okresie wieczoro­
wym  i nocnym. Sypialnie muszą 
posiadać tzw. lam pki nocne. W y­
łącznik jeden dla całej instalacji 
oświetleniowej alarm ow ej musi

się znajdować w centrali telefo­
nicznej — obok wyłącznika dzwon* 
kaw alarmowych.

W yłączniki dla światła i dzwon* 
ków, znajdujące się w centrali te­
lefonicznej — powinny być u - 
mieszczone „pod ręką“ urzędują­
cego telefonisty, aby ten w czasie 
przyjm owania m eldunku o poża­
rze — bez potrzeby odkładania 
słuchawki —  mógł jednocześnie 
zaalarmować strażnicę światłem 
(w nocy) i dzwonkami.

Aby zachować całkowitą goto­
wość bojową tj. być w  każdej 
chwili przygotowanym do wyjaz" 
du — załoga skoszarowana straży 
pożarnej musi przestrzegać nastę­
pujących zasad:
—  nie oddalać się poza rejon k j-  

szar bez wyraźnego rozkazu 
lub  zezwolenia swych przeto* 
żonych;

—  w  ciągu całego dnia być tak  u- 
branym , aby móc natychm iast 
pobiec do garażu i jak  naj­
spieszniej przygotować się do 
wyjazdu,

—  w  czasie spoczynku nocnego— 
mieć odpowiednie miejsce na 
ubieranie się (w tym  celu na 
jednej sali powinni być umiesz* 
czeni strażacy z  dwóch zmian* 
np. dwie sekcje, wzajemnie się 
zmieniające przy wozie, aby 
jednocześnie tylko połowu łó­
żek była zaję ti, mieć ubrania 
i  bu ty  odpowiednio przygoto­
w ane tj. dobrze ułożone, a nie 
porozrzucane),

—  sypialnie, korytarze, klatk! 
chodowe, ślizgi, garaż muszą 
być dostatecznie oświetlone,

—  znajdować się zawsze tylko w; 
tych miejscach (pomieszcze­
niach) w  których znajdują się 
dzwonki alarmowe,

—  znać dokładnie sygnały alar* 
mowe i bezwzględnie stosować 
się do nich bez żadnero ocią­
gania się, ani też  „odkładania 
i porządkowania" wykonywa* 
nych prac. !|

Niedopuszczalne jest, aby stra* 
żak został się w strażnicy, gdy je­
go sekcja wyjechała do pożaru —  
tylko z własnej w iny i  dlatego* 
„bo się spóźnił!". c<J n> t

Z Książki „Podręcznik Dcy Plu­
tonu" — kpt. poż. S. Jachowiczsf.

Najmilszym upominkiem
z Wystawy Ziem Odzyskanych —

to jednodniów ka „ A L A R M "
„GAZETA STRA2 ACKA‘g 7



W PRACY DLA STOLICY
Cichą, mało ruchliw ą ulicę Marii 

Kazimiery na Żoliborzu ożywiły 
w dniu 4 września b r. głosy pra 
cowników C entrali Związku Stra 
ży Pożarnych R. P- i uczestników 
kursu  oficerskiego Centralnego 
Ośrodka Wyszkolenia Pożarnicze 
go, pracujących przy jej odgru­
zowaniu.

Po zakończeniu zajęć w  biurze, 
w arsztatach i szkole pracownicy 
i  kursiści wymaszerowali z łopa­
tam i na ramionach. Zabrzmiała 
wesoła pieśń, przyciągając uwagę 
przechodniów.

Zaraz po przybyciu na m ie lc e

zrzucono m arynarki, m unaury, 
które złożone na gromadę tw o­
rzyły barw ną plam ę na tle  szarych 
ruin.

Kierownictwo wyznaczyło od­
cinki pracy i natychm iast przy­
stąpiono do roboty. Błysnęły w 
słońcu łopaty i opalone ramiona. 
Bryzgi ziemi i odłamów m uru  pa­
dają poza obręb trotuarów , w  doły. 
Robią wszyscy. Trudno zresztą 
bez m unduru odróżnić kursistę 
od oficera i cywila. Biorą w  tym

udział również i dzieci pracowni­
ków.

Praca polega na oczyszczeniu 
jezdni i chodników z gruzu. Długi 
szereg pracujących krok za kro­

kiem posuwa się naprzód, odrzu­
cając gruz. spod którego wyłania 
się powoli b ruk  i tafle chodników. 
Roboty trw ają cztery godziny. Po 
każdej godzinie pracy kierownic­
two ogłasza przerwę, w ykorzysta­
ną skwapliwie na palenie papiero­
sów i chłodzenie się. Okoliczne 
sklepy są oblężone przez spra­
gnionych zimnych napojów.

—  Ostrożnie, druhowie. Naj­
pierw  ochłonąć, a później pić — 
przestrzega kursistów jeden z ofi­
cerów — wykładowców.

I znów do pracy.
Wreszcie na wszystkich odcin­

kach roboty są skończone.
O godzinie szóstej narzędzia zo­

stają złożone na samochód- Nastę­
puje powrót. Przed odejściem je­
dnak przyjem nie rzucić okiem na 
„dz'eło“ swych rąk  — oczyszczo­
ną ze zwalisk ulicę.

Z uczuciem spełnionego obo­
wiązku wobec stolicy robocza gro­
m ada wkracza na dziedziniec Do­
m u Strażactw a Polskiego.

Miesiąc Odbudowy Stolicy zjed­
noczył pracowników instytucji 
państwowych, społecznych i pry­
watnych, członków stowarzyszeń, 
młodzież szkolną przy odgruzo­
wywaniu Warszawy.

Na bardziej zniszczonych uli­
cach widziało się grupy osób 
z zapałem oczyszczających je  z po­
zostałości strasznej wojny.

Obok ofiar pieniężnych, ofiara 
pracv i czasu przyniosła pokaźne

rezultaty . Lud polski także w t ń  
sposób dokum entuje swą miłość 
dla wspaniałego miasta.

Z poszczególnych ofiar i wysił­
ków odradza się Dohaterska stoli­
ca bohaterskiego narodu.

Do tego dzielą powinien się 
przyczynić każdy obywatel, bo 
dobrze urządzona stolica potrzeb­
na jest całemu krajowi.

„Naród sobie" buduje stolicę.
Z. Radwański

M otopom py zakupione przez Rząd R.P. zgrupow ane na dziedzińcu Domu Strażactw a Polskiego w  W arszaw ie.



Niecodzienna uroczystość w Skoczowie
Z przyjem nością przedstawiam y n a ­

szym  czytelnikom  korespondencję ze 
Skeczow a, napisaną przez jednego z 
najlepszych pisarzy polskich Gustawa  
M orcinka.

Fakt zainteresow ania w ielk iego p i­
sarza pracami Ochotniczej Straży Po­
żarnej św iadczy o doniosłej roli 
straży w  życiu takich m iasteczek jak  
Skoczów.

Skoczów, nieduże miasteczko 
r a d  Wisłą, należy do rzędu tych 
osiedli ludzkich, które ulegały czę­
stym  pożarom na przestrzeni wie­
ków. Założone, jak  wszystkie mia­
sta  i miasteczka śląskie przez Pia­
stów nad rzecznym brodem, zbu­
dowane z drzewa, obwarowane 
wałam i i muram i, strzeżone przez 
słabe załogi, parające się rzemio­
słem, warzeniem piwa i naw et wy­
bijaniem  m onet książęcych, wzbra 
niające się nieraz płacić dziesięcin, 
m yta i wszelkiego rodzaju opłat 
na  rzecz kalety książęcej, mia­
steczko w m iarę rebelianckie, w 
m iarę uległe, wiodące swój odręb­
ny  żywot miejski i ludzki, czer­
piące wieści z dalekiego świata 
od przejeżdżających kupców, od 
przechodzących wojsk cudzoziem­
skich i od różnych przybusiów, 
pątników  i obieżyświatów, srodze 
nieraz łupione, miasteczko to poza 
morową zarazą cierp:ało bardzo 
często od pożarów, zamieniających 
w perzynę owo biedne skupisko 
mieszczańskich chałup i tworzą­
cych niesłychanie p :ękne legendy 
o zatopionych dzwonach kościel­
nych, o zapadniętych skarbach 
książęcych i zbójnikowych, o na­
rzekających po nocach białych da­
m ach książęcych i o świętym Jo ­
naszu. wyświęconym z  rynkowej 
„czyszczarni“ czyli studni za swą 
goliznę, słowem m alutkie m 'astecz- 
ko nad rzeką o ślicznej nazwie 
Skoczów w :odło taki sam żywot, 
jakie wiodły inne m iasta i mia­
steczka śląskie.

Najwięcej jednak daw ały się 
we znaki pożary.

Toteż kronikarze notowali w 
grubych księgach owe dopusty bo­
że, kończąc swe kroniki nabożnym 
westchnieniem  do świętego Flo­
riana i do patrona skoczowskiego, 
błogosławionego Jana Sarkandra, 
by obaj m :eli „w opatrzności11 ich 
nieszczęsne miasteczko, a w za­
m ian za to ślubują czynić różne 
dobre rzeczy i między innymi u- 
rządzać rokrocznie w ypraw y pąt­
nicze do bliższych i  dalszych 
miejsc odpustowych.

Kroniki te nieraz spaliły się 
w raz z innymi dokum entami m iej­
skimi, złożonymi w zamczystej 
„trów le" ratuszowej, gdy i ratusz 
płonął, a ludzie potracili głowy, 
nie wiedząc co wprzódy ratować, 
czy swoją kozę lub krowę, czy ra­

tuszową „trów łę“ z m iejskim i księ­
gami i kronikami. Pozostały tylko 
wspomnienia przekazywane z po­
kolenia na pokolenie.

Pierwszą datą, przechowaną 
dziwnym trafem  w pamięci miesz­
czańskiej tylko dlatego, że ją ktoś 
zanotował na marginesie starego 
kancjonału, przechowanego do o- 
statnich czasów, był rok 1470, w 
którym  spłonęło całe miasto wraz 
z ratuszem  i z dokumentami, p rzy . 
w ilejam i i kronikami. A potem już 
na przestrzeni wieków, od tam tej 
nieszczęsnej daty aż po rok 1910, 
Skoczów pali się pięć razy dosz­
czętnie między 55 innymi drob­
niejszymi pożarami w  mieście i o- 
kolicy. Nic też więc dziwnego, że 
zatroskani mieszczanie głowili się 
ciężko, jakby uchronić swe mia­
steczko przed ową klęską, usta­
nawiali stróżów nocnych z hala­
bardam i i trąbam i, ufundowali 
śliczny obraz dla kościoła parafial­
nego, przedstawiający świętego 
Floriana, zaopatrywali się w wia­
dra, drabiny i bosaki, lecz to nie­
wiele lub bardzo mało skutkowa­
ło. Skoczów palił się nadal. Aż do­
piero m ądry i przezorny m istrz 
rzeźnicki, niejaki Franciszek No­
wak na zebraniu rady miejskiej 
proponuje, by utworzyć ochotni­
czą straż  pożarną z sikawką, dra­
biną, wiadrami, z wszelk:mi inny­
m i przyborami „gaśniczymi". Dzia­
ło się to w  roku 1873, a więc przed 
75 laty. Rajcowie miejscy uchwa­
lili wniosek pana Nowaka i m i ­
nowali go uroczyście „Feuerlósch- 
m eistrem ". I od tej chwili datu je 
się istnienie Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Skoczowie.

W prawdzie już przed Nowakiem 
i jego wnioskiem były próby u- 
twerzenia z obywateli skoczow­
skich coś w rodzaju straży pożar­
nej. Nawet im kupiono w roku 
1830 ręczną sikawkę, lecz jak  w 
roku 1859 m elduje pan komisarz 
policji Pfau, sikawka jest diabła 
w arta, bo „paruje" i nie chce wo­
dy brać. Wobec tego za pięć lat 
pan bu rn rs trz  kuDił drugą sikaw­
kę za 458 florenów austriackich 
oraz 30 wiader za 42 florenów. A że 
ojcem miasta leżała na sercu spra­
w a walki z pożarem  świadczą za­

piski m agistrackie z roku  1852, w 
których publicznie wychwala się 
kilku obywateli m iejskich i jed­
nego „pachołka od leśniczego" za 
gorliwe ratow anie m iasta w cza­
sie pożaru, a za co ich też nagro­
dzono, ofiarując im 3 floreny w 
nagrodę do podziału. O byw atele 
Derwol, Raszyk. Nowak, Szwim- 
pel, Kozielski, Makula, Rymorz, 
Brecher. Zając, Jagosz i ów „pa­
chołek od leśniczego" podzielili 
się owymi florenam i sprawiedli­
wie jak  dodaje ówczesny kroni­
karz.

Jak  więc wynika z tam tych za­
pisków, mieszczanie skoczowscy 
kęs przed pojawieniem się mą­
drego wniosku pana Franciszka 
Nowaka, m istrza rzeźnickiego w 
Skoczowie, usiłowali utworzyć z 
obywateli coś w rodzaju straży po­
żarnej, lecz dopiero wspomniany 
rajca miejski, Franciszek Nowak 
zapoczątkował statutowo jej pow­
stanie, w erbując do niej 85 miesz­
czan skoczowskich, z których aż 
63 mieszczan było czynnymi 
członkami. I w pierwszym roku 
swego istnienia straż pożarna za 
skaraniem nieocenionego swego 
prezesa i „Feuerlóschm eistra" pa­
na Franciszka Nowaka posiada 
już nową sikawkę ręczną na ko-- 
łach, kilka wężów pożarniczych 
i drabinę. A za la t dwadzieścia 
i p ;ęć straż ta  już może się pochlu­
bić posiadaniem sikawki parowej, 
a w  roku 1914 motopompą, dwie­
ma drabinami rozsuwanymi i in­
nym  sprzętem pożarniczym. Poza 
tym  buduje obszerną remizę, gdyż 
dotychczas narzędzia gniotły się 
w  ciasnej szopie, buduje wieżę 
najpierw  drew nianą następnie sta­
lową, w  końcu postanawia w ybu­
dować swoją strażnicę już na mia­
rę  wielkomiejską, a co jej s;ę uda­
je tuż przed wybuchem drugiej 
w ojny światowej przy pomocy fi­
nansowej Rady M ie^sk^j, Komun 
nalnej Kasy Oszczędności. Pow­
szechnego Zakładu Ubezpieczeń 
W zajemnych i subw encji Woje* 
wództwa.

Potem  przyszła druga wojna, 
światowa i wspaniały dorobek sko­
czowskiej straży pożarnej poszedł 
prawie na m arne. Bomby lotnicze 
zniszczyły reprezentacyjny gmach 
strażnicy, wybudowany kosztem 
75 tysięcy złotych, dwupiętrowy z 
wieżą strażniczą, z salam i, natry-
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skaml. remizami, warsztatam i, 
schronam i i magazynami. Wojna 
zniszczyła sprzęt pożarniczy, me­
ble, sikawki, a to, co pozostało, 
było tylko żałosnym wspomnie­
niem dawnej świetności, większość 
członków straży pożarnej zginęła 
w obozach koncentracyjnych lub 
na froncie, przepadły dwa samo­
chody strażackie i dwie motopom­
py. Z licznej załogi zostało tylko 
27 niedebrtków z kom endantem  
Franciszkiem Obornym na czele.

Lecz już 5 maja. po zwycięskim 
przejściu wojsk radzieckich na za­
chód, owa garstka podjęła się pra­
cy nad ratowaniem  tego, co jesz­
cze zostało. Uprzątnięto gruzy, po- 
sklecano meble, naprawiono, co 
jnożna było napraw  o w pozosta­
łym sprzęcie pożarniczym. Z koń­
cem roku 1945 wyprowadzono mu- 
ry zburzonej strażnicy pod dach, 
a do roku 1943 dzięki zabiegom 
kom endanta Karola Pilcha, pre­
zesa ob Tobiasiewócza i b. burm i­
strza ob. Grzegorza strażnica zo­
stała wykończona, tworząc dzisiaj 
jeden z najokazalszych gmachów 
skoczowskich; oprócz tego straż 
pożarna nabyła samochód straża­
cki, tak  że w dniu swego 75-lecia 
istnienia posiada oprócz pogotowia 
samochodowego jedno pogotowie 
konne, trzy  drabiny. 1 sikawkę pa­
rową i 2 motopompy nieco już  zu­

żyte, lecz mogące jeszcze pełnić 
skutecznie swą służbę do chwili 
zakupienia nowych. Poza tym  
wypożyczyła ochotniczym strażom 
pożarnym  w Wiślicy i w Wilamo­
wicach po jednej ręcznej sikawce 
pożarnej czterokołowej.

Tak przedstawiałaby s:ę w  skró­
cie osobliwa historia skoczowskiej 
ochotniczej straży pożarnej na 
przestrzeni 75 lat swego istmenia. 
Oto trochę cyfr, trochę nazwisk 
i to wszystko. Nawet gdy się wy­
mieni nazwiska takich kom endan­
tów, jak  „starego1* Świetlika, peł­
niącego swe obowiązki bez przer­
wy przez 21 lat, bo cd roku 1914 
do 1935. czy takiego młodego Jó ­
zefa Czulaka, który zginął w obo­
zie oświęcimskim, gdyby s:ę naw et 
wyszczególniło, ile razy owa straż 
pożarna wyjeżdżała z pomocą 
podczas pożarów w okolicznych 
wsiach, ile razy ratow ała m :enie 
ludzkie podczas powodzi to i tak  
nie odda się pełnej wartości wy­
siłku i poświęcenia tych ludzi, 
którzy w ciągu owych 75 lat speł­
niali z godnością swój społeczny 
obowiązek w m yśl strażackiego 
hasła: „Bogu na chwałę, a bliźnie­
mu na pożytek**.

Nic też więc dziwnego, że gdy 
skoczowska Ochotnicza Straż Po­
żarna obchodziła w dniu 4 lipca 
bieżącego roku swoje wielkie świę­

to jubileuszowe, zjechali się goś­
cie i bratnie straże pożarne nie 
tylko z okolicy, lecz nawet z Za­
olzia, z F rysztatu  i z Czeskiego 
C eszyna, byli delegaci straży po­
żarnej z Katowic. Gliwic, Chorzo­
wa i Raciborza, przybył wojewódz­
ki inspektor straży pożarnej ob. 
ppłk. Mikuła, m jr Zarzycki z Ka­
towic, powiatowy kom endant kpt. 
Turek, kpt. Komorowski z bielskiej 
zaw. straży pożarnej, ob. por. Kli­
m ek i inni.

Z radością patrzył każdy na ów 
niezwykły dorobek skcczowskcH 
ludzi dobrej woli dziedziczących 
z ojca na syna szczytny obowiązek 
niesienia bliźmemu pomocy w wal­
ce z nienawistnym  żywiołem 
i słusznie też podkreślił miejsco­
wy ks. proboszcz Augustyn Pohl 
podczas uroczystości poświęcenia 
strażnicy, że jest to dzieło współ­
czującego serca ludzkiego straża­
ka, poświęcającego nieraz swe ży­
cie dla dobra społeczeństwa, któ­
re  um iejąc ocenić wartość ofiarne­
go wysiłku strażackiego wspierało 
go szczodrze swą miłością, uzna­
niem i częstokroć ostatnim  swym 
groszem.

„Skoczowska ochotnicza straż 
•pożarna dobrze przysłużyła się 
Bogu, Ojczyźnie i społeczeństwu*1*

-gm«

Po o b rad ach  i d  B ru k seli
W dniu 22 września r. b. w  Do­

m u Strażactw a Polskiego w W ar­
szawie odbyła się konferencja 
członków Zarządu Głównego 
i Inspektorów Obrony Ppoż. Mini­
sterstw . podczas której Prezes 
v-m inister W. Garncarczyk, I-vice 
prezes ppłk. J . Kwiatkowski oraz 
Lispektor Naczelny płk. pcż. M. 
Zdzieszyński zapoznali zebranych 
z przebiegiem i wynikami posie­
dzeń Międzynarodowego Kom itetu 
Technicznego Pożarnictwa.

Na konferencji byli obecni 
członkowie Zarządu: dyr. M. Ry­
bicki, inż. St. Czernielewski, m jr. 
T. Dobrowolski oraz płk. poż. J. 
Milewski z M inisterstwa Przem y­
słu i Handlu, ppłk. poż. dr. I. P ro- 
kopp (Ministerstwo Ziem Odzys­
kanych), ppłk. poż. K. Kosewski 
z  M inisterstwa Komunikacji, ppłk. 
poż. J. Pietraszkiewicz (Minister­
stwo Leśnictwa), inż. J . Dutkowski
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z M inisterstwa Żeglugi i  Handlu 
Zagranicznego.

Konferencję zagaił Prezes G am - 
carczyk i podzielił się z zebrany­
mi w rażen:ami z Brukseli. Z prze­
mówienia Prezesa Związku wyni­
ka, że delegacja polska była przy­
jęta  nadzwyczaj serdecznie i goś­
cinnie przez pożarników belgij­
skich, podejm ujących przedstaw i­
cieli 12 państw.

Delegacja polska postawiła 
wniosek, aby wprowadzić — obok 
francuskiego i angielskiego — ję­
zyk rosyjski jako język obrad, w 
miejsce niemieckiego, który  po­
winien mieć znaczenie pomocnicze. 
Wniosek ten  spotkał się ze zrozu­
mieniem zebranych i został u - 
chwalony.

Po Prezesie G am earczyku zabrał 
głos Inspektor Naczelny płk. pcż. 
M. Zdzieszyński i podał zebranym  
treść uchwał zapadłych w Brukseli 
a dotyczących spraw techniki po­
żarniczej.

I—yiceprezes Zarzącfu Giownego 
ppłk. J . Kwiatkowski mówił 
o znaczeniu tego spotkania m ;ę- 
dzynarodęwego działaczy pożarni­
czych dla rozwoju techniki i orga­
nizacji pożarnictwa wszystkich 
krajów. Wielką rolę takich zjaz­
dów doceni iły delegacje 13 państw* 
biorące udział w  obradach Mię­
dzynarodowych Kom itetu Tech­
nicznego Pożarnictwa.

W drodze powrotnej z Brukseli 
delegacja polska zatrzym ała się w 
Pradze, gdzie była bardzo serdecz­
nie podejmowana przez przedsta­
wicieli bratniego strażactw a cze­
chosłowackiego.

Omówiono tu  wspólnie z gospo­
darzami cały szereg zagadnień 
technicznych. Polacy zaprosili kie­
rowników pożarnictwa czechosło­
wackiego do odwiedzenia ich w 
W arszawie i zaproponowali urzą­
dzanie wzajem nych wycieczek do 
Polski i Czechosłowacji dla pożar­
ników obu oaństw .



ZABEZPIECZENIE PRZECIWPOŻAROWE MŁYNÓW ZBOZOWYGH
(CIĄG DALSZY)

Zboże przechowuje się w  m ły­
nach zbożowych, w  spichlerzach 
lub silosach.

M agazynowanie w  spichlerzach 
jest starsze, ale ciągle jeszcze sto­
sowane i jest słuszne w tych wy­
padkach, gdzie przy okazji prze­
chowuje się i inne gatunki zbóż.

Spichlerze zwane podłogowymi 
są to zazwyczaj kilkupiętrow e bu­
dynki, często 5 —  6 piętrowe. Po­
szczególne piętra składają się z po­
mieszczeń o charakterze sal, o mo­
żliwie największej powierzchni. 
Muszą one być przewiewne, gdyż 
konserw acja zboża magazynowa­
nego wym aga suchości i stałego 
odnawiania powietrza. Zboże w po­
mieszczeniach spichlerzowych pod­
łogowych winno być zgrupowane 
w  pryzm y o wysokości około 1,2 
m. i od czasu do czasu przesypy­
w ane z iednej pryzm y na drugą.

Transport zboża między piętra­
mi odbywa się przy pomocy wy­
ciągów, elewatorów jak  i koryt o- 
paaowych, zaś do m łyna właściwe­
go przy pomocy transporterów  
i  kory t trzęsących.

Duże, przestrzenne pomieszcze­
nia, przewiewny charakter budowli 
w  połączeniu z bardzo dużą iloś­
cią drzewa użytego do budowania 
spichlerzy jak  również działanie 
urządzeń transportow ych, stw a­
rzają  możliwości bardzo szybkiego 
rozszerzania się dużych pożarów, 
mimo iż niebezpieczeństwo po­
wstania pożaru w czystym i z całą 
ostrożnością utrzym anym  spichle­
rzu  nie jest bardzo duże.

Silosy czyli spichlerze skrzynio­
we stanowią nowoczesną formę 
przechowywania zboża. W zależ­
ności od rozmiarów, jaki posiada 
gilos, cały jego budynek względ­
n ie jego znaczniejsza część, podzie­
lona jest na kilka szybów, jeden 
obok drugiego, bez jakichkolwiek 
Stropów między piętrami.

Pionowe ściany obwodowe i 
Ściany denne wykonane w formie 
lejow atej, sporządzone są albo z 
rusztowania belkowego z okładzi­
nam i deskowymi lub belkowymi 
albo z żelaza i  betonu. Samo że­
lazo nie jest wskazane z uwagi na 
swoje dobre przewodnictwo ciepła 
i  osadzanie się przez to wilgoci na 
ścianach komór, przez co zboże 
m oże się łatw o spiętrzać.

W zależności od konstrukcji ko­
mór. ścian i den. zamknięcia gór­
ne są również rozmaite. Oczywiś­
cie, całkowite zamknięcie jest nie­

możliwe, gdyż zboże m usi być do­
prowadzane do końca od góry a 
ponadto poszczególne komory mu­
szą być dostępne. Urządzenia zam­
knięć stropowych m ają znaczenie 
nie tylko z uwagi na możliwość 
pożaru, ale również i to przede 
wszystkim, zabezpieczają przed 
przedostawaniem  się do komór 
zbożowych wody gaśniczej i  za­
nieczyszczeń.

W silosach znajdują się również 
urządzenia transportow e, z któ­
rych jedne znajdują się ponad ko­
morami do ich napełniania, dru­
gie zaś pod komorami i służą do 
opróżniania komór i dalszego tran ­
sportowania zboża z jednej komo­
ry  do drugiej w  połączeniu z ele­
watorami.

Do przenoszenia zboża do po­
mieszczeń w młynie zbożowym po­
trzebne są urządzenia transporto­
we. budowane w najrozmaitszych 
formach. Urządzenia transportow e 
odgrywają w  m łynach zbożowych 
bardzo dużą rolę.

Jako urządzenia do transportu 
pionowego istnieją w  młynach 
zbożowych:

a) wyciągi, szczególnie dla ru ­
chu zboża i mąki w  workach,

b) wynośnżki naczynkowe zwa­
ne elewatorami.

Urządzenie elewatorowe stano­
w i taśm a z gurtu  lub skóry, połą­
czona obu końcami i obracająca 
się na tarczach. Na taśm ie umoco­
w ane są w  niedużych odstępach 
od siebie naczynia (kubki) z b la­
chy lub skóry. Taśma z naczyńka­
mi jest poruszana przez tarcze w 
ten  sposób, że podnoszone na taś­
mie naczynia na odpowiedniej w y­
sokości napełniają się zbożem, mą_ 
ką lub tp. a po podniesieniu ich 
dalej i osiągnięciu punktu w ierz­
chołkowego opróżniają się do od­
powiednio nachylonych rynienek 
lub przewodów, skąd zboże, 
względnie inny m ateriał, kierowa­
ne jest dalej.

Taśmy z naczyniami umieszczo­
ne są i poruszają się w  kanałach 
transportow ych, sporządzonych 
przeważnie z drzew a (zwłaszcza 
w m łynach właściwych) a tylko 
niekiedy są w ykonane z żelaza (w 
spichlerzu).

Urządzenia transportow e w  mły 
nach zbożowych a zwłaszcza urzą­
dzenia elewatorowe stanow :ą po­
łączenia między najrozmaitszymi 
piętram i i kondygnacjami, przez 
które pożar rozszerza się niezwyk­
le szybko.

Powstanie pożaru w urządzę*
niach elewatorowych może nastą­
pić przez nagrzanie się taśm y nie­
właściwie posuwającej się po ta r­
czy napędowej jak również przez 
nagrzanie się łożysk, które niekie­
dy wykonane są z drzewa.

Jako urządzenia do transportu 
poziomego stosuje się w młynach 
zbożowych:

a) transportery  taśmowe
b) koryta transportowe,
c) rynny trzęsące.
d) ślimacznice.
Te ostatnie stosowane są w  bar* 

dzo szerokim zakresie.
W wypadku zaistnienia pożaru 

możliwości uratow ania większoś­
ci zapasów zboża w silosach są da­
leko większe niżeli w spichlerzach 
podłogowych, jeśli ratunek  straży 
pożarnej przybędzie w  odpowied­
nim czasie i sile.

Spichlerze w  m łynach zbożo­
wych nierzadko są wyposażone w 
urządzenia do automatycznego od­
w ażania zboża. Urządzenia te nie 
przedstaw iają żadnego niebezpie­
czeństwa pożarowego.

Najniebezpieczniejszym pod 
względem pożarowym, działem 
m łyna zbożowego jest czyszczal- 
nia.

Wysokie wymagania, staw iane 
własnościom mąki, przeznaczonej 
do spożywania przez ludzi, w arun­
ku ją  nadzwyczaj gruntow ne czysz­
czenie zboża przed jego właści­
wym  przemiałem, gdyż w w ypad­
ku przedostania się brudu do m ą­
ki, bardzo trudno jest go z niej 
usunąć. Ponadto domieszki innych; 
ziaren zbóż i nasion mogą bardzo' 
poważnie wpłynąć na zdatność 
maki do spożycia.

Zadaniem  czyszczalni zboża' 
jest usuwanie ze zboża ciał obcych,] 
przede wszystkim  zaś nasion., 
chwastów, ziaren chorych, ka-; 
myczków, części żelaznych itp. ij 
jednocześnie sortowanie ziaren 
zboża według ich wielkości oraz 
usuwanie brudu, kurzu  z ziaren 
zbożowych.

Do usuwania owych domieszek 
służą następujące m asjyny:

a) trzęsiarki, pracujące przy po­
mocy sit trzęsących lub cyi 
lindrycznych,

b) wialnie, pracujące przede 
wszystkim  przy pomocy sil*j 
nych prądów powietrza (wy„ 
dmuchiwanie),



ę) aparaty magnesowe do usu­
wania części żelaznych, które 
gdyby przedostały się do 
przenrału , stanowiłyby bar­
dzo duże niebezpieczeństwo 
pożarowe,

d) sortowniki, segregujące ziar­
na zboża według wielkości,

e) trieury, t.zn. maszyny oddzie­
lające nasiona różnych chwa­
stów. które jeszcze nie zosta. 
ły odseparowane, pracujące 
za pomocą obracających się 
Dlaszanych cylindrów z zagłę­

bieniami do usuwania chwa­
stów,

f) usuw anie brudu z ziarna 
zbożowego dokonuje się przez 
mycie wodą, które  skolei 
wymaga urządzeń do susze­
nia wraz z ogrzewniczymi, 
względnie w sposób suchy, 
na maszynach o działaniu szo­
rującym , w  których zboże 
przez szybko obracające się 
łuszczarki zostaje odrzucane 
na płaszcz sita. służącego ja ­
ko powierzchnia cierna albo

w  których zboże zostaje prze­
prowadzone między szczot­
kami a tarczam i szm erglowy, 
mi, przy czym jednocześnie 

odbywa się usuwanie łuski 
ziarna (obłuskiwacze),

g) żubrowniki, tj. maszyny, w 
których daleko rozstawione 
od siebie kamienie, obcinają 
bródkę i zarodek ziarna 
i przesiewają obcięte ziarna.

C. d. n.
A. Biedron-Kalinowski

Ppłk. poż.

Na Wystaiuie Z. O. czuwa straż
Około półtora miliona osób 

Zwiedziło W ystawę Ziem Odzy­
skanych we Wrocławiu. Codziennie 
tłum y zwiedzających przesuwa­
ją  się przez Pawilon Czterech Ko­
puł, Pawilon W yżywienia i Rolni­
ctwa, Halę Ludową oraz przez 
dziesiątki m niejszych pawilonów 
rozsianych po całym  terenie Wy­
staw y Społeczno -  Gospodarczej, 
mieszczącej się na terenie „B“. 
Jest ona uzupełnieniem  Dz‘ału 
Problemowego na terenie „A“.

Niebezpieczeństwo pożarowe na 
W ystawie jest bardzo poważne. 
Drewno, dykta, tek tura, pap;er 
i różne łatwopalne dekoracje — to 
doskonała straw a dla ognia. Poza 
*{rvo. przesuw ająca się stale rzeka 
ludzi, nie zawsze przestrzegająca 
przepisów o zakazie palenia papie­
rosów — to niebezpieczeństwo po­
żaru.

Pom yślano o tym  organizując 
W ystawę we Wrocławiu. Już w  
czasie m ontowania W ystawy czyn. 
ne było pogotowie przeciwpożaro­
we W rocławskiej Zawodowej S tra . 
ży Pożarnej, k tóre w  dniu 24 
czerwca ugasiło p ;erwszy pcżar na 
tych terenach powstały pod rusz­
towaniem przy Pawilonie Prosto­
kątnym  (Rolnictwo i Wyżywienie). 
Od tej pory zdwojono czujność.

Przeciwpożarowe pogotowie 
mieści się na terenie „A“ w bu­
dynku drew n:anym. specjalnie do 
tego celu pobudowanym. Składa 
się ono z 32-eh strażaków  pod do­
wództwem starszego podoficera. 
Strażacy pełm ą służbę na dwie 
zm ;any po 24 godziny każda. Do 
w yjazdu jest zawsze na mieiscu 
10-ciu ludzi, gdyż 6-riu  strażaków  
stale patro lu je te ren  W ystawy, 
obchodzi pawilony i budynki, czu­

w ając nad bezpieczeństwem ognio­
wym.

W yposażenie pogotowia w  sprzęt 
składa się z autopogotowia ,,Zryw“ 
z przyczepką 2-kołową z motopom­
pą oraz z autocysterny „Burza“ 
pojemności 9.000 litrów wody. Po­
za tym  drobny, niezbędny sprzęt 
podręczny.

Zaopatrzenie wodne na terenie 
W ystawy dostateczne. Ciśnienie w 
hydrantach dochodzi do 3 atmo­
sfer. Szkoda tylko, że pracowni­
cy wystawowi czuwający nad po­
rządkiem  i estetyką terenów  za­
m alowują od czasu do czasu ta ­
bliczki oznaczające hydranty. Mo­
że to u trudnić w  razie pożaru od­
nalezienie hydrantu  i opóźnić roz­
poczęcie akcji ratunkow ej. Należy 
zwrócić na to uwagę Dyrekcji W y. 
stawy.

Pawilony przem ysłu pryw atne­
go zabezpieczone zostały we wlas-

nym  zakresie, przeważnie przy po­
mocy gaśnic.

Największe niebezpieczeństwo 
pożarowe przedstaw iają budynki 
hodowli żywego inwentarza oraz 
zagroda wiejska. B rak jest tu  do­
statecznej ilości wody na wypadek 
pożaru. Stały posterunek w sile 
3-ch ludzi czuwa stale.

W ciągu pierwszych sześciu ty ­
godni trw ania W ystawy pogotowie 
przec:wpożarowe interweniowało 
przy kilku pożarach. W Pawilonie 
Tekstylnym  zapaliły się nagrom a­
dzone odnadki i śmieci, był pożar 
s:lnika elektrycznego, pożar słupa 
wysokiego napięcia, pożar w  Pa- 
wilonie Czterech Kopuł i na tere ­
nie „B“. Siedem fałszywych alar­
mów było uzupełnieniem wyjaz­
dów pogotowia w tym  czasie.

Pogotowie czuvva nadal.
Ppłk. poż. J. Boguszewski
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PRZEZ TRZY LATA NARÓD POLSKI PRACOWAŁ NAD 
ODBUDOWA I ZAGOSPODAROWANIEM ZIEM ODZYSKANYCH. 
SKŁADALIŚMY NASZ GROSZ NA PREMIOWĄ POŻYCZKĘ 
ODBUDOWY KRAJU I NA DANINĘ NARODOWĄ. WYSTAWA 
ZIEM ODZYSKANYCH STWIERDZA FAKTAMI I CYFRAMI ŻE 
WYSIŁEK TEN NIE POSZEDŁ NA MARNE.

NA W IELKIE DZIEŁO WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH 
ZŁOŻYŁA SIE PRACA LUDZI, KTÓRZY PRZYGOTOWALI JE J 
PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA PROGRAMOWE, PRACA ARTY­
STÓW, KTÓRZY W FORMACH PLASTYCZNYCH PRZEDSTAW I­
LI GŁÓWNE PRAWDY O ZIEMIACH ODZYSKANYCH, WYSIŁEK 
MÓZGÓW I MIĘŚNI ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH, TECHNI­
KÓW I INŻYNIERÓW. PRZEDE WSZYSTKIM JEST TO JEDNAK 
DZIEŁO MILIONÓW ROBOTNIKÓW, ROLNIKÓW I INTELIGEN­
CJI PRACUJĄCEJ, KTÓRZY ZAGOSPODAROWALI TE ZIEMIE.

DZIAŁ SPOŁECZNO - GOSPODARCZY WYSTAWY ZIEM 
ODZYSKANYCH ŁĄCZY W SOBIE ŻYWĄ DOKUMENTACJĘ 
PO LSK IEJ GOSPODARKI I OSIĄGNIĘĆ INSTYTUCJI Z NIĄ 
ZWIĄZANYCH NA PRZESTRZENI TRZECH LAT. JEST DOPEŁ­
NIENIEM WYSTAWY WŁAŚCIWEJ, WYSTAWY - KSIĄŻKI, ZŁO­
ŻONEJ Z DZIESIĘCIU ROZDZIAŁÓW - PROBLEMÓW.



STRAŻACTWO POLSKIE PRACUJE
WYCIECZKA 

VII KURSU KAND. N A  OFICERÓW  
POŻARNICTW A I PRACOWNIKÓW  
BIU RA  ZWIĄZKU DO WROCŁAWIA  

I WAŁBRZYCHA

K om enda C.O.W .P. zo rgan izow ała 
d la  uczestn ików  V III k u rsu  k a n d y d a ­
tó w  n a  oficerów  p ożarn ic tw a  o raz  dla 
p racow n ików  C en tra li Zw. S traży  P o ­
ża rn y ch  R.P. w ycieczkę n a  W.Z.O. do 
W rocław ia.

D la p rze jazd u  sam ochodam i c iężaro­
w ym i w ykorzystano  po rę  nocną.

W d n iu  18 bm. uczestn icy  zw iedzili 
zbiorow o te re n y  „A “ W ystaw y, d n ia  
następnego  in d y w id u a ln ie  zw iedzano 
*».reny „B “.

Je d e n  z w ycieczkow iczów  w  k a ry k a tu ­
rze sw ego ko leg i B. W ichrow skiego.

K u rsiśc i in te reso w ali się żyw o w szy­
s tk im i dz ia łam i W ystaw y p rzez  cały  
czas zw iedzania.

Z ac iek aw iły  ich  szczególnie — jak o  
rw ią z a n e  z p ożarn ic tw em  — dzia ły  b u ­
do w n ic tw a  i P.Z.U.W .

W H ali L udow ej ob razy  w a lk  o po l­
skość Z iem  Z achodn ich  i dow ody ich  
po lskości u trw a liły  się m ocno w  p a ­
m ięci.

W h a li m aszyn  zw łaszcza ciężkie ob­
ra b ia rk i m e ta lu  w yw oła ły  im ponu jące  
w rażenie .

K ażdy  paw ilon , każdy  szczegół W y­
s ta w y  —  to now a wiadomość, to  rew e­
lacja, to podsum ow anie p rak ty czn y ch  
wiadom ości » Polsce współczesnej, po­

g lądow a lek c ja  h is to rii P o lsk i L udo­
w ej, podsum ow anie  w iadom ości o bo­
g actw ie  k ra ju  i m rów czej, w y tężonej 
p racy , tro sk ach  i radośc iach  jego  m ie­
szkańców .

W ieczorem  18.IX. w ycieczkow icze po­
dziw iali n a d  brzegiem  O dry  w sp an ia ­
łe  ognie sztuczne i rak ie ty , jak im i po­
p isyw ali się m iejscow i saperzy  w  obe­
cności M arsza łka  P o lsk i M. Ż ym ier­
skiego, baw iącego  w  ty m  czasie w e 
W rocław iu.

N astępnego  d n ia  o św icie nasi tu ry ­
ści u d a li się sam ochodam i do W ałbrzy­
cha, gdzie zw iedzono k o pa ln ię  w ęgla 
„V icto ria“, og rom ną gazow nię o raz  
(d rugą  w  E urop ie  pod w zględem  w ie l­
kości) e lek tro w n ię  „V ictoria“, d o s ta r­
czającą  en erg ii e lek tryczne j w ie lu  
ośrodkom  w  Polsce, a  n aw e t w  Cze­
chosłow acji.

S ch ludny , ru ch liw y  W ałbrzych 
ogrom nie się  w ycieczkow iczom  podo­
bał.

P o  z jedzen iu  sm acznego ob iadu  w 
stołów ce górniczej w yruszono  w  pow ­
ro tn ą  drogę. Pom im o zm ęczenia po­
d różą i n iezby t p rzychy lnej pogody, 
p rzep la tan e j od czasu  do czasu  lekką  
„pom pą" i w ich u rą , w ycieczkow icze 
bez w iększych  przygód  — w rócili ze 
śp iew em  do D om u S trażac tw a  P o l­
skiego w  d n iu  21.IX . 48 r.

W sum ie  w ycieczka poszerzy ła  za ­
sób p rak ty czn y ch  w iadom ości facho­
w ych  i ogólnych uczestn ików  i spow o­
do w ała  w dzięczność uczestn ików  d la  
k ie ro w n ic tw a  C.O.W.P. i  K u rsu  za zo r­
gan izow anie w ycieczki.

E. Z agrobelsk i

STRAŻ W GRABCZOKU  
OŚRODKIEM ŻYCIA  

KULTURALNEGO
B ardzo żyw otną  działalność rozw ija

O.S.P. w  G rabczoku, pow . O polskiego. 
N aczeln ik  d -h  M. G oliszew ski w espół 
z d ru h em  K okosińsk im  zorganizow ał 
straż , liczącą 25 członków, oddział sa ­
m ary tan ek , do k tó rego  należy  16 d ru ­
hen. P rzy  s traży  is tn ie je  k lu b  sp o rto ­
w y  i zespół te a tra ln y .

W łaśn ie  o sta tn im  sukcesem  ak to ró w  
— strażak ó w  by ło  p rzed staw ien ie  „M ał­
żeństw o Z oli“. R o lt obsadzone były 
zupełnie dobrze przez dh. dh.: W. L u d ­
w iga, A gnieszkę U rbanków nę, Jerzego  
K otulę, H elenę C zarnaszków nę, R yszar­
da  K roka, M arian a  Sow ińskiego, A nielę  
C echów nę, Jerzego  Szw edę, J a n a  G o- 
liszew skiego, M arię  K o tu lankę , E rykę 
M ayer oraz dw óch najm łodszych  s t r a ­
żaków  — dw unasto le tn iego  Ja s ia  P o- 
g rzebę i dziew ięcio letn iego J u rk a  G o- 
liszew skiego.

U rządzan ie  w szelkiego ro d za ju  im ­
p rez  n a tra f ia  często n a  n iezrozum iałe  
p rzeszkody ze s tro n y  urzędów , k tó re  
pow inny  p o b ie rać  zupełn ie  inne n iż  
n o rm aln e  o p ła ty  od s traży , o rgan izacji 
ta k  po trzebne j w  życiu  w si czy m ia ­
steczka.

R óżne fo rm alności i w ysokie  p o d a tk i 
w p ły w a ją  ham u jąco  n a  rozw ój sekcyj 
k u ltu ra ln y c h  straży , gdyż zw iększa ją  
ryzyko  deficy tu  każdej im prezy.

S pec ja ln ie  n a  Z iem iach O dzyskanych 
ak c ja  k u ltu ra ln a  O chotniczych S traży  
P ożarnych  p o w inna  cieszyć się ja k  n a j ­
w iększym  poparc iem  ze s tro n y  w ładz.

K ażde p rzedstaw ien ie , m ecz sp o rto ­
w y, o tw a rta  now a św ie tlica  —  to e tan y  
p ra c y  rapołonizacyjne.i

O.S.P. w  G rabczoku  je s t p rzyk ładem  
ja k  w ie le  d la  po lskości m ogą uczynić 
rozum nie  k ie ro w an e  p laców ki s t r a ­
żackie.

J. G oliszew ski

ŚWIĘTO DŁUGOLETNIEJ PRACY 
STRAŻACKIEJ

Ć w ierćw iecze działalności obchodziła
0  S.P. w  Ż alin ie , pow . C hełm skiego w  
d n iu  1 sie rp n ia  rb.

H is to ria  te j s traży  je s t dość znam ien ­
na, bo strażacy  z Ż a lina  n ie  ty lko  w łas­
nym i siłam i pobudow ali rem izę  z w ie­
żą o b serw acy jn ą  i w sp in a ln ią  i zakup ili 
po trzeb n y  sp rzęt, a le  b ra li rów nież  u -  
dział w  a k c ji ko n sp iracy jn e j p rzeciw  
okupan tow i, czynnie b ron ili m ieszkań ­
ców  sw ych w si p rzed  a tak a m i band 
u k ra iń sk ich .

S traży  te j w ie lu  obyw ate li zaw dzięcza 
życie i zdrow ie. T oteż uroczystość 25- 
łecia  zg rom adziła  liczne rzesze pub licz­
ności.

Rozpoczęto ją  rap o rtem  oddziałów  
s trażack ich  z okolicy i defiladą , w  k tó ­
re j w zięła  udzia ł O.R.M.O. i d rużyny  
sam ary tan ek .

N a p lacu  s tra ży  uczestn icy  obchodu 
jub ileuszow ego w y słucha li przem ów ień  
p rzedstaw ic ie li m iejscow ych w ładz
1 działaczy strażack ich , k tó rzy  p o d k reś­
lili znaczen ie  p laców ek  pożarn iczych  
d la  wsi.

S traż  Ż a liń ska  ro zw ija ła  się i ro zw ija  
pod  sp rężystym  k ie row n ic tw em  P reze ­
sa  dh. Józefa  P ien iążka , N aczeln ika dh. 
B azylego K alisza oraz S e k re ta rza  dh. 
S te fan a  W alczuka.

B. Kalisz

NOWĄ STRAŻNICĘ  
BĘDZIE MIAŁ ODOLANÓW

W ram ach  „T ygodnia  S trażack iego1* 
w  d n iu  29 sie rp n ia  br. odbyło s i ^  w  
O dolanow ie u roczyste  pośw ięcenie k a ­
m ien ia  w ęgielnego  pod budow ę now ej 
s trażn icy , k tó ra  zostan ie  w ybudow ar a 
p rzy  u licy  L ipow ej.

W d n iu  ty m  oddziały  O chotniczej 
S traży  P o ża rn e j p rzy  dźw iękach  w łs - 
snej o rk ie s try  przem aszerow ały  u lic a ­
m i m ias ta  n a  m iejsce budow y, gdzie 
odbyła  się akadem ia , k tó rą  zagaił p rz e ­
w odniczący K om ite tu  u ro czysto śc iow e­
go ob. sędzia K nopińsk i.

N astępn ie  w m u row ano  a k t  e rek cy j­
ny, podp isany  przez  przedstaw icie li 
w ładz, u rzędów  i p a r t ii  po litycznych .

N a te j uroczystości p rzem aw iali: 
P rzew ód. Pow iatow ej R ady  N arodow ej 
ob. W itczak, zast. p rezesa  pow. S traży  
P ożarnych  ob. D ym alski, w iceb u rm istrz  
ob. P asek  i inni. N a zakończenie  aka-« 
dem ii odśp iew ano „R otę“.

W godzinach popołudniow ych  i w ie ­
czornych  odby ła  się zabaw a ludow a, z 
k tó re j dochód przeznaczono n a  ceie 
p ożarn ictw a.

W ciągu  „T ygodnia S trażack iego" 
członkow ie O SP u rządzili zb iórkę u licz­
n ą  i rozsp rzedaż  na lep ek  o raz  pokaz 
s trażack i, k tó ry  odbył się p rzy  licznie 
zgrom adzonej publiczności.

Dość pokaźny  dochód ze zbiórki 
u licznej i rozsp rzedanych  na lep ek  je s t 
dow odem  poparc ia  ta k  w zniosłego ce­
lu  przez społeczeństw o O dolanow a.

Piotr P lóciennlk
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„Si.JM IK PRZECIWPOŻAROWY"
W MRĄGOWIE

„Powiatowy Sejm ik Przeciwpożaro­
wy" odbył się .w  dniu 13 w rześnia 19i 8 
roku w  Mrągcwie, w  obecności 154 de­
legatów, reprezentujących 109 gromad 
w iejskich i dwa m iasta, przedstawicieli 
i działaczy partii politycznych, sam o­
rządów, związków zawodowych, Sam o­
pomocy Chłopskiej, organizacji gospo­
darczych oświatowych i społecznych.

Zebranie zagaił d ruh Prezes Z arzą­
du  Oddziału Powiatowego Związku 
Straży Pożarnych R. P. w  Mrągowie, 
naśw ietlając cel zwołania Sejm iku 
Przeciwpożarowego.

Do prezydium  w ybrano jednogłoś­
nie: Jaskólskiego Ja n a  — Starostę, Le­
wandowskiego Jana, Karpińskiego A n­
drzeja, Sagałło Rom ana, Przedw orskie- 
go Eugeniusza.

R eferat wygłosił d ruh  Przedworski, 
Powiatowy In struk to r Poż., w  którym  
poruszył straszne zniszczenie dokona­
ne przez pożary podczas ostatniej w oj­
ny. wzniecone rękom a hitlerow skich 
zbrodniarzy, cierpienia ludności pol­
skiej i jej tęsknotę do pokoju i w o l­
ności, w ielki w kład Rządu Ludowego 
w  odbudowę zniszczonych terenów  
i zagospodarowanie ich, trud  i znój lu ­
dzi pracujących nad likw idacją ugo­
rów, zam ieniających je  na chleborod- 
ną glebę.

Następnie omówił tegoroczne zbio­
ry, pełne stodoły i spichlerze, gw aran­
tu jące dobrobyt roln ika i sytość lud ­
ności m iejskiej. Prelegent zapytał ze- 
bianych, czy te  skarby, k tóre są wy­
nikam i ciężkiej i znojnej pracy, są od­
powiednio chronione przed niszczy­
ciel sk :m  żywiołem, czy wiedzą o sza­
le; ących pożarach na ziemiach pol­
skich, a naw et na terenie województwa 
Olsztyńskiego, czy wiedzą, że praw ie 
zawsze podpalaczam i zagród chłopskich 
są ich w łaściciele przez lekkomyślność, 
albo dzieci właścicieli, bawiących się 
zapałkam i. Wreszcie zapytał, czy ze­
bran i znają treść zarządzeń przeciwpo­
żarowych ob. Starosty, k tóre są w y­
dane na podstaw ie przepisów  praw ­
nych i m ają na celu ochronienie miesz­
kańców pow iatu od klęski pożaru?

Zapytał, czy sołtysi om awiają te 
spraw y na zebraniach gromadzkich, 
czy kom isje przeciwpożarowe gro­
madzkie spełniają sum iennie swoje za­
dania.

P relegent omówił sposoby w alki z 
pożaram i stw ierdzając, że jest ich dwa: 
jeden to w alka z powstałym  pożarem, 
drugi to niedopuszczenie do pow sta- 
hia pożaru. Om awiając w alk ?  z po­
wstałym  pożarem, prelegent stw ier­
dził, że to jest spraw a bardzo ciężka, 
tym  bardziej że pożarnictwo na te ren !e 
pow. M rągowo jest w  pieluszkach. 
Brak mechanicznego środka lokomocji, 
brak wyszkolonych ludzi, b rak  sprzętu 
ratowniczego i burzącego, ociąganie się 
ludności z dostarczeniem  koni — czy­
ni to, że każdy powstały pożar może 
stać się wielkim nieszczęściem i przy­
nieść nieobliczalne straty . O m aw iając 
drugi sposób, t. j. prew encję ppoż. p re ­
legent obszernie omówił sposoby za­
pobiegania pożarom, poczym apelował 
do wszystkich zebranych, aby wzięli 
czynny udział w  szerzeniu zasad zapo­
biegania pożarom.

Na zakończenie re fe ra tu  prelegent 
powiedział:

„GAZETA STRAŻACKA"

.O byw atele, pójdziem y w  masy, bę­
dziemy głosili wiedzę o zapobieganiu 
pożarom oraz przestrzegali jej zasad 
sami i nadzorowali, aby inni czynili to 
samo i do pożarów na terenie powia­
tu  Mrągowo nie dopuścimy".

Zebrani re fera tu  w ysłuchali z uw a­
gą i przyjęli go bardzo życzliwie.

W dyskusji zabierali głos: druh
Zgodka, ob. S tarosta Jaskólski, Prezes 
Z. Sam. Chłopskiej K arpiński, druh Le­
wandowski i inni. We wszystkich prze­
mówieniach przebijała głęboka troska
0 dobro pow iatu i niezłomna chęć 
w alki z pożaram i oraz przyjścia z po­
mocą OSP w  dozbrojeniu i otoczenia 
ich m oralną opieką.

Przewodniczący druh  Zgodka od­
czytał treść uchwały:

Zebrani na Pow iatow ym  Sejm iku  
Przeciw pożarowym  pow iatu M rągowo 
w  ilości 154 delegatów  w  dniu 13 
w rześnia 1948 roku w  sali szkoły pow ­
szechnej przy ul. B iałostockiej w  
M rągowie, przedstaw iciele i działacze 
partii politycznych, samorządów, zw iąz­
ków  zaw odowych, Samopom ocy Chłop­
skiej, instytucji gospodarczych, ośw ia­
tow ych i społecznych całkow icie so li­
daryzujem y się z treścią wygłoszonego  
referatu przez druha Pow iatow ego In ­
struktora Pożarnictwa Eugeniusza  
Przedworskiego i jednogłośnie uchw a­
lamy:

1) Po m iastach i gromadach stosować 
jak najdalej idące środki ostrożności, 
zapobiegające pow staw aniu pożarów.

2) W szystkich nieprzestrzegających  
przepisów, instrukcji i zarządzeń o za­
pobieganiu i zw alczaniu pożarów  
uznajem y za specjalnie złośliw ych  
szkodników społecznych i domagam y  
się od w ładz adm inistracji ogólnej 
nakładania kar najw yższych przew i­
dzianych art. 47 U staw y o Ochronie 
przed Pożaram i i Innym i Klęskam i.

3) W płynąć na w szystkich członków  
partii politycznych, działaczy sam orzą­
dowych, zw iązków  zawodowych, Sa­
m opom ocy Chłopskiej, instytucji gos­
podarczych, ośw iatow ych i społecz­
nych, aby w stąpili do Ochotniczych  
Straży Pożarnych jako członkow ie po- 
popierający, a młodzież do bojowych  
szeregów  strażackich.

4) Znając katastrofalny brak sprzę­
tu technicznego oraz osobistego uzbro­
jenia strażaka i ciężkie w arunki sam o­
rządów m iejskich i w iejskich uchw a­
lam y do składki płaconej przez posia­
daczy, użytkow ników , adm inistratorów
1 zarządzających na rzecz P.Z.U.W, 
doliczać 20% na w yekw ipow anie i do­
zbrojenie straży pożarnych naszego 
powiatu. D opłaty w inny być dolicza­
ne do składki do II raty roku 1948,

5) Zebrani z radością w itają fakt na­
w iązania ścisłego kontaktu i w spół­
pracy pom iędzy pożarnictwem  i OP.MO. 
Stw ierdzają, że naw iązanie w spółpra­
cy pom iędzy tym i dwom a organizacja­
mi ochotniczym i przyczyni się  do pod­
niesienia bezpieczeństw a publicznego  
w  ogóle, a bezpieczeństw a przeciwpo­
żarow ego w  szczególności.

6) Zebrani postanawiają niniejszą 
uchwałę przedstawić wiejskim, miej­
skim i Powiatowej Radzie Narodowej 
do uchwalenia z zaznaczeniem, że spra­
wa ta była omawiana przez szeroki 
aktyw partii politycznych, samorzą­
dów, związków zawonowych, Samopo­
mocy Chłopskiej, organizacji i insty­
tucji gospodarczych, oświatowych I 
społecznych i jednomyślnie przyjęta.

KURS POŻARNICZY 
W KRZESZOWICACH

W dniu 11 lipca br. odbyła się w  
Krzeszowicach uroczystość zakończe­
nia kursu  1 i II  stopnia dla OSP i 
Przemysłowych Straży Pożarnych po­
w iatu  Chrzanowskiego.

Dzień zakończenia kursu , obchodzo­
ny był uroczyście. O godz. 10.20 defi­
ladę odebrali: Prezes Oddziału Pow ia­
towego Zw. S tr. Poż. w Chrzanowie 
dh. Twardzik, sekretarz W ydziału Po­
wiatowego ob. T repa i starszyzna s tra ­
żacka. O godz. 10.40 rozpoczęiy się po­
kazy kurs.stów , w  których uczestnicy 
kursu  wykazali swoje nabyte w cza­
sie trw an ia  kursu  um iejętności. Znać 
było pracę nad  nim i kierow nictw a 
kursu, ale w idać także było zapał z ja -  
k.m  kursiści w ykonyw ali swoje czyn­
ności.

K orzystając z przerw y, w daję się w 
rozmowę z kierow nictw em  kursu . 
No nic dziwnego, bo ku rs spełnił w 
100 proc. swoje zadanie, jak  mi o- 
świadczył kierow nik kursu  Kom. Po­
w iatowy ob. Skrzypek Stanisław . P ra ­
ca była ciężka, bo w  przeciągu 10 dni 
przerobiono m ateria ł stosunkowo b ar­
dzo duży.

Zorganizowanie ku rsu  nastręczało 
dużo trudności, zwłaszcza n a jtrudn ie j­
szą stroną była kw estia finansow a (sta­
ra  bolączka strażacka), ale dzięki po­
parciu pewnych czynników, a w du­
żej m ierze ob. Dyr. Jedlewskiego, Dy­
rek tora Zakładu Naukowego w Krze­
szowicach, ku rs zakończył się bez 
w .ększych trudności.

W trakcie dalszej rozmowy ob. 
Skrzypek St. przedstaw ił m i prym usa 
kursu  dh. Szalę Józefa.

—Jak  się d ruh  czuje po zakończe­
niu kursu  — zapytuję.

— Doskonale, odpowiada — muszę 
przyznać, że trudno  mi będzie się roz­
stać z tym, czym żyłem przez te 10 dni. 
Obiecuję zato, że gdy w rócę do swo­
jej fabryki postaram  się, aby postawić 
stiaż  na odpowiednim poziomie.

O godzin.e 13-te j zbió ka i wym arsz 
do pałacu d. hr. Potockich przy dźwię­
kach orKiestry z Cementowni „Szcza­
kowa". Tu ma nastąpić rozwiązanie 
kursu. Druhowie m aszerują raźno i 
wesoło, idą po zasłużoną nagrodę za 
10-dniow e trudy. P rzed pałacem n a­
stąpiło odczytanie rozkazu i rozdanie 
dyplomów i awansów. Z ogólnej licz­
by uczestników — 7 awansowało na 
plutonowych, 32 na kap ra li i 10 na 
starszych strażaków. Po odczytaniu roz­
kazu i okolicznościowych przemówie­
niach Prezesa Oddz. Pow. Zw. S tr. 
Poż. i zastępcy starosty  Chrzanowsk e» 
go ob. mgr. W ilka nastąpił obiad dia 
kursistów  i zaproszonych gości w  pięk­
nych salach pałacu.

W  przerw ie obiadowej kom endant w 
krótkich słowach pożegnał uczestni­
ków ku rsu  dając im  wskazówki do 
przyszłej pracy w  terenie. Miło było 
patrzeć na brać strażacką wznoszącą 
okrzyki na cześć starszyzny strażackiej 
i przedstaw  ic.eli władz. Wszystkie prze­
mówienia nacechow ane były serdecz­
nością, to też nic dziwnego, że w y­
tw orzyła się atm osfera nader przyjem ­
na.

Z uczuciem  zadow olenia opuściłem  
K rzeszowice. Opuściłem je z tą m y ś l i  
że idea strażacka będzie pozyskiwać 
coraz w ięcej członków, jeżeli um iejęt­
n ie podejdzie się do społeczeństw a I 
pokaże s ię  sw oje  w ysiłk i I pracę.



ZAWODÓWKA MA swój sztandar
1 w rześnia br. odbyło się odsłonię­

cie i przekazanie sztandaru  M iejskiej 
Zawodowej Straży Pożarnej m. Często­
chowy. S ztandar ufundowało społe­
czeństwo z inicjatyw y Kom endantów 
Przem ysłowych Straży Pożarnych.

Uroczystość rozpoczęła się na placu 
Straży, skąd wyruszono na plac S ta ­
lina, gdzie rapo rt odebrał P rezydent 
M iasta mgr. S tanisław  ^ e c z o re k  oraz 
Inspektor Woj. Zw. S traży Pożarnych 
pik. Józef Plebanek.

Po raporcie odbyła się uroczystość 
w ręczenia strażakom  znaków za dłu­
goletnią służbę, którego dokonał płk. 
P .ebanek  w asyście por. Michalskiego 
i ppor. Radeckiego.

Znaki otrzym ali: plut. Leonard Zych 
za 45 la t pracy, ogniomistrz Adam Le- 
szczyk za 30 la t pracy, plut. W awrzy- 
kow ski za 25 łat, plut. Kam yk za 23 
la t oraz strażak  Nowak, ogniomistrz 
M ajor, p lut. Blaszczyk za 20 la t i s tra ­
żak  K asprzak za 15 lat.

Po dekoracji nastąpił odmarsz do te­
a tru , gdzie odbyła się uroczystość prze­
kazania sztandaru. Zagaił przewodni­
czący Kom. Fund. Szt ndaru  inż. Mo- 
Czarski dyr. fabr. „W arta". Przed w ę- 
czeniem — przem ówienia wygłosili: 
P rezydent M iasta Częstochowy, ppłk. 
Drożdźeński w im 'en 'u  N czelnego 
In spektora Zw. Straży Poż. i ob. Tom- 
zik w im ieniu partii politycznych.

Po przem ówieniach P rezydent M ia­
sta  wręczył sztandar kom endantowi 
„zawodówki" por. M ichalskiemu a ten 
skolei najstarszem u strażakow i plut. 
Zychowi. W uroczystości odsłonięcia 
sz tandaru  wz ęły udział wszystkie s tra ­
że pożarne m. Częstochowy i okolicy 
I  orkiestram i. H. HELMANP

W D ZIĘCZN Y  P IE S
W dniu 7 sierpnia b. r. w miejsco­

wości Doszen, gin. Baranowo, pow. 
M ągowo, podczas młocki wybuchł 
groźny pożar.

Z apaliła się s te rta  ustaw iona w  pod­
w órzu p zy stodole. Sucha nastrosz na 
słom a stanęła w płom ieniach momen­
talnie. Po kilku m inutach pożar prze­
rzucił się na stodołę, zagrażając bu­
dynkom gospodarczym, domowi i m ły­
nowi.

Na miejsce pożaru pośpieszył i druh  
Cudo K onstanty, były naczelnik, 
a obecnie członek zarządu OSP i w ójt 
gm. Baranowo.

W trakcie szalejącego pożaru okaza­
ło się, że w  kurn iku  przy stodole jest 
uw iązany zły pies, który okrążony ni­
szczycielskim żywiołem, wyciem i ża­
łosnym  skonfeniem  wzywał r  tunku. 
Udzielenie pomocy nieszczęśliwemu 
zwierzęciu nie było rzeczą łatw ą, roz­
lewisko ognia po spalonej stercie 
i szalony żar bijący od płonącej sto­
doły czyniły to przedsięwzięcie bardzo 
niebezpieczne.

Lecz strażak nie zna niebezpieczeń­
stw a, kiedy chodzi o ratow anie życia. 
D ruh Cudo kazał mocno zlać się wodą 
i skoczył w ogień — pies został u ra ­
tow any przez dzielnego strażaka.

W szystkim zdawało się, że poświęce­
nie i trud  strażaka były zbedne, że 
pies w skutek żaru czy strachu oszalał 
lub  wściekł się, gdyż wybiegłszy z og­
nia zaczął w ypraw iać w części pod­
wórza nie objętej ogniem niesam owi­
te  harce. Lecz trw ało to zaledwie k il­
ka sekund, pies opam iętał s ę, p -d b e g ł 
do swego wybawcy i czołgając się, 
■komląc radośnie liza ł m u nogi i ręce.

12 .w rześnia b. r. uroczyście obcho­
dzono w W arszawie rocznicę wyzwole­
nia P ragi przez w ojska polskie i  r a ­
dzieckie.

*
We W rocławiu odbył się Zjazd Hi­

storyków  Polskich, podczas którego 
utworzono zespół historyków m arksi­
stów. Uchwalono oczyszczenie pod­
ręczników historii z różnego rodzaju  
legend i opracowanie historii Ziem Od­
zyskanych. W zjeździe wzięli również 
udział uczeni radzieccy, czescy i inni.

*
W uznaniu praw  Korei do pełnej nie­

podległości ZSRR wycofał swoje woj­
ska z tego kraju . Rząd koreański sk.e- 
ro w a ł. do w iadz Związku Radzieckiego 
adres z w yrazam i wdzięczności. Wojska 
am erykańskie nadal jednak  pozostają 
w tym  kraju.

*
20 września 1943 roku m inęła rocz­

nica śmierci Fiorello Guardii, b. głów­
nego kierow nika UNRRA, am erykań­
skiego przyjaciela Polski Ludowej. -

*
Zginął w Palestyn.e Folke hr. B em a- 

dotte rozjem ca z ram ienia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w  wojnie ży­
dow sko-arabskiej.

♦
20 w rześnia otw arto w W arszawie dla 

członkow PPR  i PFS  Szkołę Między­
party jną.

*
W obecności P rezydenta R. P. Bole­

sław a B ieruta rozpoczęto w dniu 20 
w rześnia m ontaż m ostu Śląskiego na 
trasie W — Z.

*
Odbyły się w  Otwocku pod W arsza­

wą obrady Rady Naczelnej PPS. Re­
fe ra t polityczny wygiosił sekretarz 
gen. ob. J. Cyrankiewicz. Omówiono 
spraw y organizacyjne ł zagadnienia 
związane z utw orzeniem  Zjednoczonej 
P artii K lasy Robotniczej.

*
K om itet Ekonomiczny Rady M ini­

strów  uchwalił 500 milionów dodatko­
wych kredytów  na robotnicze budow­
nictwo mieszkaniowe w W urszaw.e i 
450 milionów na robotnicze budowni­
ctwo mieszkaniowe w woj. Śląsko- 
Dąbrowskim.

*
Po histerii spekulacyjnej na rynku 

żywnościowym w Polsce nastąpiło 
uspokojenie dzięki skutecznej in te r­
wencji Rządu.

po czym obszedł wszystkich ratow ni­
ków czyniąc to samo. W ielka wdzięcz­
ność okazana ludziom przez tego złe­
go psa wycisnęła nie jedną łzę z oczu 
patrzących

Druh Cudo K onstanty dzięki przy­
tomności umysłu, odwadze i doświad­
czeniu uratow ał życie stworzenia 
i wielomilionowej w artości gospodar­
s tw a  Asp. poż. E. Przedworski

Na konferencji prezydentów  miast 
P rezydent R. P. ob. Bolesław B ieril 
wezwał zebranych do czujnej opi ki 
nad  w arunkam i mas pracujących.

*
Po wojnie między księstwem  Hajde- 

rabad  i H industanem  wojska księstwa 
poddały się napastnikow i i nastąpił 
pokój.

*
W Paryżu rozpoczęła się sesja Zgro­

m adzenia Generalnego ONZ. Na po­
rządku obrad — energia atomowa, 
spraw a veta, Palestyny i Grecji.

Wiceprzewodniczącym zgromadzenia 
wybrano M n. Spraw  Zagranicznych 
Polski Modzelewskiego. Sesja trw ać bę­
dzie 3 miesiące.

*
We F rancji na znak protestu  prze­

ciw „dobrodziejstwom" planu M arshal­
la i rządom  Queuilla w ybuchł s tra jk  
powszechny.

*
Z udziałem uczonych zagranicznych 

odbył się w W arszawie Zjazd M atem a­
tyków. Zbiegł się on z jubileuszem 
sławnego m atem atyka polskiego, prof 
Sierpińskiego, który obchodził 40-leci 
pracy  naukowej.

*
Na zjeździe w  Erfurcie delegatów 

niemieckiej partii chrześcijańsko-de- 
mokratycznej przedstaw iciel władz ra ­
dzieckich p:k. Tulpanow oświadczył, że 
granica Polski na Odrze i Nffeie jest 
nienaruszalna.

*
Wychodźctwo polskie w e F ranci 

przesłało na ręce Prezydenta R. P 
ob. Bolesława B ieruta podziękowanie 
za umożliwienie dzieciom polskim z 
F rancji spędzenia w akacji w  ojczyźnie.

*
A dm inistrator planu M arshalla Hof­

fm an sprzeciwił się nacjonalizacji 
przem ysłu stalowego w Anglii.

*
Policja am erykańska aresztu je dzia­

łaczy P artii Postępowej W allace‘a, 
upraw iających propagandę na rzecz 
wyboru swego przywódcy n a  urząd 
prezydenta USA.

*
Na budowę Wspólnego Domu Zjed­

noczonej P artii K lasy Robotniczej 
wpłynęło już pół m iliarda złotych.

*
Zżazd antyfaszystów  w  Berlinie o- 

głosił rezolucję, z k tórej wynika, że 
szczerzy dem okraci niemieccy są za 
utrzym aniem  granicy z Polską n a  
Odrze i Nysie.

*
Październik będzie Miesiącem W spół­

pracy Radziecko -  Polskiej, podczas 
Którego zapoznamy się z osiągnięciam i 
naszego potężnego sojusznika.

„GAZETA STRAŻACKA"
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Wyrazy w pisuje się poziomo i piono­
wo, poczynając od pola z cyfrą a koń­
cząc w  kratce przed czarnym  polem  
lub przed brzegiem  figury.

Znaczenie w yrazów  poziom ych:
1. H erb m. stoł. W arszawy. 5. Nadzwy­
czajna sposobność, okoliczność do wy­
korzystania. 9. Im ię żeńskie. 10. Kon­
kurenci. 11. Taniec polski. 12. Ładny 
powóz. 15. Lekki budyneczek w  ogro­
dzie. 18. Inaczej: tył. 19. Okładki książ­
ki, ram a. 22. Instalacja, przyrząd m e­
chanizm. 25. Narzędzie ogrodnicze, ko­
paczka. 27. Lekki, przewiew ny bucik. 
29. Pętla, lasso. 30. Inaczej: słowa: 31. 
M arka samolotów, znana z częstych 
katastro f lotniczych.

Znaczenie w yrazów  pionowych:
1. P roduk t z mleka. 2. Dwukołowy śro­
dek lokomocji. 3. A tak  samolotów. 4. 
Spójnik, lecz. 5. Zaim ek osobowy. 6. 
G ruby dru t, przewodnik elektryczny.
7. Zjawisko na niebie rano lub wieczo­
rem. 8. K aw ał lodu na rzece (wspak).
12. Pytajnik. 13. Im ię pierwszej kobie­
ty. 14. Często spotykane imię psa. 15. 
Zdrobn. imię żeńskie. 16. Inaczej: tw o­
ja. 17. Rodzaj głosu żeńskiego. 20 Część 
obracająca się w  prądnicach, m otorach 
i kondensatorach obrotowych. 21. Ze­
staw ienie, spis. 23. W zburzona woda, 
u trzym ująca się n a  wierzchu. 24. Ko­
m unikacja bezdrutow a. 25. Inaczej: ga­
daj! 26. Papugi. 27. Ogród owocowy.
28. Inaczej: rzew nie płacze, szlocha.

W i z y t ó w k a
E. C.  O C H N I E C K I

Z lite r  powyższych zestawić nazwę 
; m iasta, w  którym  m ieszka w łaściciel 
wizytówki.

„ S P R Z Ę T  P O Ż A R N I C Z Y "
m gr. inż. Fr. K o w alsk ieg o

— w  ręku każdego  o ficera , p o d o ficera  
i d z ia ła cza  p o żarn iczego

tu c e n ie  zł. 600 za 1 egz.
| o  n a b y c ia  u; W y d z ia le  W yd aw n iczym  

Z w iązku

L o g o g r y f

W figurę w pisać poziomo 16 w yra­
zów o podanym  niżej znaczeniu. L ite­
ry  środkowe dadzą nazw ę podręcznika, 
k tó ry  w inien znaleźć się w  rękach  każ­
dego strażaka.

Znaczenie wyrazów: 1. Sprzęt burzą­
cy. 2. Pęczek z szarpii lub w aty  do ta ­
m ow ania krwi. 3. Naczynie, będące 
częścią wyposażenia łodzi saperskiej.
4. Część apara tu  tlenowego „Aeur MR1“.
5. Szczebel. 6. Ten, k tóry  pierwszy w  r. 
1518 zastosował pompę tłokow ą jako 
pompę pożarniczą. 7. Sprzęt burzący.
8. Sprzęt podręczny w yposażenia do­
m owych organów obrony p-pożar. w  
opl. i obrony przeciwgazowej. 9. Służy 
do w tłaczania pow ietrza do zbiornika 
gaśnicy. 10. Sprzęt, służący do w yrzu­
cania wody, pom pa pożarnicza. 11. U- 
rządzenie do pob ieran ia  wody. 12. Sprzęt 
ręczny, zaw ierający środek gaśniczy.
13. Narzędzie ślusarskie, k tóre znajduje 
się w  w arsztacie mechanicznym plu to­
n u  zmotoryzowanego. 14. Część prądo­
wnicy pianowej. 15. N ieprzem akalne 
płótno. 16. W ynalazca węży ssaw nych 
i tłocznych.

D la ułatw ienia podajem y sylaby w y­
razów: bi, bo, bre, ca, czek, czer, de, 
dra, dran t, dro, ga, hey, hy, hy, jak , 
ka, ka, kaw , łącz, ner, nik, ny, pacz, 
pak, płat, po, przę, pult, sak, si, sło, smo, 
sprę, śni, tam, wy, zent, żar.

Rozwiązanie zadań z poprzedniego  
numeru „G. S.“.

K w adraty m agiczne: 1. Tara. 2. A -  
dam. 3. Rama. 4. A m arant. 5. Aria. 6. 
Nikt. 7. T atarak . 8. Ryba. 9. Abel. 10. 
Kala. Szarada: P a-no-ra-m a. Liczbowy 
kw adrat m agiczny:

2 9 4 
7 5 3 
6 18

Artym ograf: 1. Biuro. 2. Wąż. 3. B o­
sak. 4. Wiek. 5. A utostrada. 6. Dzicy. 7. 
Jądro. 8. Kłuto. Rozw. główne: „S tra­
żacy biorą udział w  odbudowie K ra ju “.

Z W IĄ IE K  S TRA ŻY POŻARNYCH R .P.
* Y 8 1 I A Ł  •Y O A W illC Z T

W arszaw a, ul. Słowackiego 52/Y14 
posiada  n a  składzie:

I — PODRĘCZNIKI FACHOWE
z ł.

A lbum  s trażn ic  200
S p rzę t pożarn iczy  —  in ż  Fr. K o­

w alsk i 608
U żytkow an ie  i k o n se rw ac ja  

sp rz ę tu  pożarniczego —  inż.
F r. K ow alsk i 4C

P odręczn ik  D -cy P lu to n u  —  S.
Jachow icz  550

P ożary  w  zak ładach  p rzym ysło -
wych — inż. M. R ogowski 258

II  — PRZEPISY PRZECIWPOŻAROWE 
STATUTY

P rzep isy  i rozpo rządzen ia  prze­
ciw pożarow e (15 różnych  roz­
porządzeń) 80

S ta tu t s tow arzyszen ia  ochotni­
czej s tra ży  po żarn e j 20

IV — WYDAWNICTWA ROŻNE
A larm  S trażac tw a  Z iem  P ia s -

stow sk ich  40
M arsz s tra ż a c k i (nuty) 80
10 m arszów  (p a rty tu ry ) 2500
2 w iązan k i (p a r ty tu ry ) 1500
K om pan ia  śp iew a (śpiew nik) 100

W ydaw nictw a pow yższe w ysy ła  się  
za zaliczen iem  pocztow ym  lu b  po  p rz e ­
k azan iu  należności n a  k on to  w  PK O  
I — 1787.

Adresować w yraźnie. Na odcinku 
„dla adresata" podać dokładnie cel 
wpłaty.

OLSZTYN PODCZAS „TYGODNIA  
OBRONY PPOŻ."

Tydzień Obrony Przeciwpożarowej 
był dobrze zorganizowany przez Zawo­
dową S traż Pożarną m. Olsztyna.

Przewodniczącym K om itetu Obchodu 
Tygodnia był P rezydent M iasta ob. T. 
Pałucki. K om itetem  wykonawczym kie­
rował kpt. poż. Ja n  Teichert, kom en­
dan t Z.S.P. W skład kom itetu w yk. 
wchodzili strażacy różnych stopni.

P racę  rozdzielono n a  różne sekcje: 
propagandową, im prez dochodowych I 
zbiórki ulicznej oraz rozsprzedaży na­
lepek.

Na placu Wolności stanęła propagan­
dowa m akieta, w yobrażająca płonący 
dom i strażaka w  akcji. Wywieszono 
transparen ty  i rozplakatow ano afisze.

W prasie miejscowej ukazały się licz­
ne artykuły  i w zm ianki o pożarnic­
twie, celach i zadaniach „Tygodnia", 
wzyw ające do ofiarności na rzecz s tra ­
ży.

K w estia uliczna, dwie zabawy ta ­
neczne, dancingi codzienne w  K ąpieli­
sku Miejskim oraz loteria fantow a ł  
sprzedaż nalepek przyniosły spory do­
chód.

Dobra organizacja spraw iła, że od 21 
do 29 sierpnia ludność O lsztyna żyła 
pod znakiem  obrony przeciwpożarowej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
OSP Odolanów W lkp. Nadesłana

zdjęcia fotograficzne złe technicznie, 
Nie n ad a ją  się do „Gazety".

OSP Chocianów. Jak  wyżej.

WYDAWCA: 7 wiązek Straf* Pofaro«ch K f
D r u k  J P r a a a  D e m o k r a t y c « u " ,  Y u i a n .  Ś n i a d e c k i c h  t< .  B - J 9873


